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SAM-OZATR't.J.C,IE ~ . 
na tle watrobr " 

Samozatrucie bywa przyczyną wielu Jolegliwości (bóle artretyczne, łamanie 
w kościach, bóle głowy, wzdęcia, odbijania, bóle w wątrobie,• niesmak 
w ustach, brak apetytu, swędzenie skóry, skłonność do obstrukcji, plamy, 
i wyrzuty na skórze, skłonność do fycia, mdłości język obłożony). Tru<;izny 
wewnętrzne wytwarzająee się we własnym organiźmie, zanieczysczają lą-ew 
niszczą e>rganizm i przyśpieszają starość. Wątroba i nerki są organami oczysz• 
czającymi krew i soki ustroju. 2-letnie doświadczenie wykazało, źe zioła 
lecznicze "CHOLEKINAZA" H. Niemojewskie110 jako żółcie;. mo• 
czopędy są naturalnym czynnikiem odciążają'cym soki ustroju od trucizn 
własnych. Bezpłatne broszury otrzymać można w Labo~afo:rjum fizjologiczne 
chemicznym "Cholekinaza" H. Niemojewskie110 Warszawa I. awiat 5. 

sądni ·,oskarżają się dobrowolnie - KrestinsklJ potwierdza swoją 
winę - Zamach na Jeżowa i Stalina - Spisek Tucbaczewskiego 
trybunałem wojennym 

. ego Sądu Z.S.R.R. w 
· toczy się w dalszym cią
s przeciw b. dygnitarzom 

z Bucharinem, Jagodą 
· 'iskim na czele. 

ACJA PROCESU 
popołudniowym pos.iedze 
du wywołała sensację 
'ta kapitulacja Krestin

który potwierdził bez 
zastrzeżeń zeznania, 

na śledztwie, o których 
onegdaj mówił jako o 
eh nie doJ-rowolnie. 

złożpne w śledztw.ie, lecz uzu- Po ·rozgromieniu tej orgaµ,iza 
pełnili je dobrowolnie jeszcze cji przez aresztowania, odr-o
nowymi obciążającymi ich ze- dziła się ona w r. 1929 i rozpo 
znaniami. częła :walkę z uprzemysłowie· 

Hrynko przyznał się do udz:ia niem kraju i kolektywizacją, -
łu w trockistowskiej organii.za· organizując jednocześnie ruch 
ej.i ukraińskiej, opisując swą powstańczy w porozumieniu i 
działalność szkodniczą w gospo przy pomocy zagranicy. 
darce narodowej. W tym celu nawiązany .z.o-
Podtrzymywał on kontakt z stał kontakt z jednym z państw 

dz.iałaczami ukraińskimi Kooiu wrogfoh ZSRR. 
bińskim, Szumskim, Sołodu· · Łączność była utrzymywana 
hem, Maksymowiczem, Lub- przez Kociubińskiego i Ko·n.ara. 
czenko do r. 1925. Organizacja · W lata.eh · 1934-35 trockistow 
ukra:ińs.ka . była wrogo nastrojo ska organizacja ukraińska prze 
n.a wobec elementu rosyjskie- rod.ziła · się w o;rgani.zację nacjo 
go. I nal - faszystowską, która sta-

wiała sobie za cel oderwanie swe zeznania faktem nieuj&w· 
Ukrainy od· Związku Sowieckie nionym na śledztwie, a miano
go. wicie, że w połowie r. 1937 po 

W tym okresie Hryniko na- informował go nieżyjący dziś 
wiązał kontakt ze spiskiem Gamarnik, iż przygotowywany 
wojskowym, w którym brali u.- jest zamach na Jeżowa, jako 
dział również Jakowlew (czło· głównego pogromcę trockistów. 
nek rady miejskiej), Gamarnik, Jakir, również dziś nieżyją• 
P.i.ata.kow, Rykow, Ja.kir i Kre· cy, polecił wykonanie tego za-
st:inskij. machu funkcjonańuszowi ludo-

DWA ZAMACHY wego komisańatu finansów 0-
W dalszym ciągu zeznań - zyriańskiemu. 

Hrynko oświadcza, iż dowie- Co prze.szkodziło w wy.kona• 
dział się od Antipowa, byłego niu tego zamachu i w jaki spo
przewodniczącego komisji kon- sób miał on być wyk-0in.a.ny, -
Łroli sowieckiej, , o projekcie za Hrynko nie ujawnia. 
gunięcia Kremla, uzupełniając I (Dokończenie na str. 6-ej) 

a tinski na zapyianie pro
a wyj.aśnił, iż onegdaj· 
o stanowisko było reiml 
„wstydu przed Opinią pu 

·Nie miał Oil odwagi 
się publicznie do swo 

stępstw, a poza tym 
o to było wywołane 

danem zdrowia. Dzish\j 
przyznaje się c~owi
winy i do tyclJ, prze• 
, do których przyznał 
iledzłwie". 

Straszna ·powó.dź w·Hollywood 
GwJazdy filmowe uwięzione w · domach - Połud~i.owa 
~1;1Iifornia pod wodą - Straty wynoszą ~ilio.ny dolarów 

' , sły różne towarzystwa filmo- sy. Przeszło 10.000 domów ew itulacja ·Krestmskieg:O na 
w. czasie składania. z-ez

a ze.z Rakowskiego, któ:y 
'ł, · że .' „Krestinski był . i 
"trockistą". 

lępn:ie zeznawał Ryk-ow, 
twierdził w r. 19,28,- ie 
. przyrzekł mu ,,ochronę 
ów przed demaskowa-

• Jagoda zeznanie to po
ił. 

a tym Ryikow w sw)r.::h 
ni.ach oboiążył po.ważnie 

I 
· a mianowicie twier 

te organizował on powi;ła 
lackie w kraju półno:

r na Kau.kaz·ie i . na Syberii. 
~ Syberii były nawet usiłop tworzenia oddziałów par 
lz ckich. Zeznania te Bucha 
~ potwierdził. Jak zeznał Ry- Wskutek nieustannych deszcz6 w, nawiedziła północną Kalilor 

-, Buchańn przygotował za- nię klęska powodzi. Na zdjęciu ulice miasta WatsOnville, zala
lly na członków ,,Politbiu- ne wodę wylanych rzek, zas_ i !onych strumieniami deszczu. 
, • głównie na Stalina i Ka-
llDwicza. LOS ANGELOS. - Holly- Straty spowodowane przez 
Ra posied.Zeniu wieczornym wood jest całkowicie izolowa· katastrofę powodzi są · .olbrzy· 
ltsłuob.ano dwóch oskarża- ne i odcięte przez powódz, któ mie. Obliczają je na p~eszło 3 

Hrynk<> i Czemow.a. Obaj a nastąpiła po czterodniowych miliony dolarów. Liczba ta do-
lylko potwierd~ili zeznania ulewnych . deszczach. tyczy _głównie stra~, jakie ponio 

---------------------------------

we. . wakuowano. . 
Wielu mieszkańców, a prze- Według pierwszych wiadomo 

de wszystkim znaczna część ści, jakie udało się zebrać wła· 
słynnych gwiazd filmowych· i ak d.zom, w katastrofie powodzi 
torów nie może opuścić swych zginęło 16 osób. 
willi i rezydencji otoczonych Po otrzymaniu dalszych spr& 
przez wezbrane fa:le powodzi. wozdań władze; stwierdziły, iż 

W wielu miejscach ludność dotychczas powódź pochłonęła 
jest zmuszona posługiwać się 26 ofiar • 
ló<lkami lub naprędce zbitymi W akcji ratunkowej, którą 
t.-atwami, by zaopafrywać się niezwłocznie zorganizowano 
w artykuły pierwszej potrzeby. bierze udział kilka tysięcy osób. 
· Powódź nawiedziła nie tylko N.a. jednym z przedmieść Los · 
Los Angel<>s, ale całą połudnfo Angelos zawcJ.lił się m()st. na 
wą Kalifornię, która jest całk-0 którym w chwili katastrofy 
wicie odcięta. Ruch kolejQwy znajdowało się dziesięć osób. 
i samochodowy uległ przerwie. Pomimo natychmiastowej po
Wody zerwały linie kolejowe, mocy nie udało się ich ~ato
kilka mostów i uszkodziły sz·o· wać. 

Ambasador Anglii u Hitlera 
Rozmowa dotvrivla kolonii. Hiszo~ ni i i Aust'D 

LONDYN. Kanclerz Hitlelf' tycznych wyrażają przypuszcze 
przyjął wczoraj brytyjskiego n.ie, że w ró:zmowie tej poruszo 
ambasadora w ,spr.awach intete ne również zostały sprawy: nie 
sujących oba państwa. mieckkh żądań kolonia.Iny<:h, 

Sii, l<>ndyńskich kołach poli- Hiszpanii i Austrii. 

Obnlżkó składek ubezpieczeniO(l)VCh ~~~!~~~~ls!~e~~~~a:. ~~~~~· 
obow·lązyW&Ć będzie Od { kwietnia TOKIO. - W~zoraj rano do lsoha Abe nie grozi jednak nie 

konano napadu na przewódcę bezpieczeństwo. 
Po przerw.ie obiadowej Sejm dłużona zos.tala obn~~ka komO'!' I ub.r., up~zpiecz~lni~ społe<:z.ne Społecznej Partii Ludowej ·Iso· Społeczne . Stronnictwo Ludo. 
stąpif do rozprawy nad· tzą n.ego. W tych wamnkach Rząd · poczęły JUZ pobierac od. N~we- h Ab we wystąpiło 2 interpelacją w 

il6.:..; __ • p' roi'ektem ustawy :w wystąpił z projektem ustawy, I go Roku wyższe składki. aN e.t 'k. b ł t h parlam"'nc1'e. Wyi'a:s·ru'en1'a rzą· 
:""'Ylll b . ki dł . . . b . ·1 kl P ł W ki wi kt . -e apas n1 ow yo cz e:rec . ... 

~ w.i.e przoołużeruia o· ruż prze uzaJ~CeJ .0 ruz tę s a· f oseł as.z ~ k cz, t ory ' Wdarłszy się przemocą do mie dowe nie zadowoliły jednak in· 
Uadek ubezpieczeniowyc~. - dek ubezpteczeruowyik<:?. er"?~ał tc:n .Pr<?Je t . us awyk- szkania przewódcy stronnic- terpelantów i sprawa bęelzie 
oczątę,k debaty pod.a.liśmy Kongres pracown ow wypo wruos w 1m1enm seimowei o- t d 1. k'lk z . , · ł d 1 b' g 
łemraj). wiedz1ał .się os.tatnio przeciw '11isfi· J?t'acy o i:>dr~ucenie. go. wa za a 1 mu t a ran. ycm mia a a szy te . 

Przed 2 laty w zw.ią~ku z de utrzyn:iamu ,obrużonych ~ławek, N~s,ęprue roz.wmęł~. Sl~ dy= Le.on p:sternak _zno"w VI Berezle 
tem 0 wprowadzemu po.dal albow!em s.an ten gro.zd r~zer skus1a, w wyniku k.ore1 pro U . ft 

s~c;alnego Rzą<l, pragnąc wom ubezpieczeń Eanerytal- je~d usta':Y zos~ał uchwa;Ion)'. za obelgi DOd adresem· Polek 
yć pracownikom, przeprowa nych. w1ę.kszośc1ą ~łosow w 2-g1m t . , · . 

'ł <>bniż~ę komornego i skła- i Sejmow~ ko~is}a pra7y s~a- 3-ctm czy}aruu, ~.tą. tylko p~- W .dniu 2 ' marca r.b. został naik zamieśeoi.ł w lwowskim cza 
ek ubezpieczenioiwych. . nęła na. wmov."1sku zw.i.ązkow pra:wką, ze obn·1zeme składeK zalr~ymany w. ~rakowie i skie śo·piśmie ·„c1:o·~ho:1" " wie~~z p.t. 
Mocą ód.nośnych zarządzeń pracowniczych i odrzuciła rzą- nastąpi od 1 kwie tni.a r.b. rc;>w":~Y do ~11ei~e:a oq·o6"!b:nie- . ,;~ieś~ o hańh1en.ru ra.s~ , za: 
ostał u ~rzymany pedat0k spe-1 dowy projekt us t.awv. Wobec Następnie Sejm zała ~wił po- ni.a ~ny działacz 1\omumstycz w<.e~a1ący sze_reg obelz_ywych. Il 

'lny, ustalony swego czasu· tegó, ż.e t e :·m~n. ~bniżo 11y cit sk!a ;;s:•'d e pcnk ty porządku dzien 1 ny. hte~at.Leon P~as ~c a:~ak. uVTł.:i.cz:i.; ący.ch określrn pod ad 
'a.ltres dwóch lat, o-raz prze- dek minął z dniem 31 gru<ln:.a nego. - · W. m1esrącu "Ub1eg1y_m Paster. resem kob:iet i matek .Polek. · 

~ 

bulinę sadowniGzą O. K. M. oraz środki chemlczneł do zwalczania 
1Chorób l szkodników roślin uprawnych 

poleca: Skład Apteczny 

P. Podgórski 
ul. Słowackie o 12. 
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· dn. Kalif orni1 ~ 
Pod naporem wód zapadały się dachy - Samochody to!łęły z pasażerami - Ułlee ..---, 
zamienione w potoki - ~niwo śmierci pod geuzami domów - Połłcja strzela do złodziei 

LOS ANGELOS. Nai tle ka
tastrofy, która nawiedziła po
łudni'cfw1\···Kalifornię i Los An
~dos, krążą najbardziej fanta
dyczne pogfoski, które są nie
;:mierf! ie tru.dne do sprawdze
nia z powodu przerwania 
w:>zelkic.h połączeń telefonicz
nych i telegraficznych. 

Wielkie wrażenie wywarły 
opowiadania grupy osób, przy· 
byłych pierwszym samolotem 
z ' ~os Angelos do San Fran· 
cisco. Są to naocini świadka· 
w.ie katastrofy. 
Twierdzą oo.i, że ulewne 

des~cze, którę od kilku dni pa
dały w całej południowej Kali· 
Jornii, w pewnym momencie za 
mieniły się w istny potop. 

Masa wody, która s.padła na 
miasto z· chwilą oberwania się 
c.hmui-y była tak wielka, że w 
wielu miejscach na willach i re 
zy<l1:ncjach, w jakie obfituje Los 
J\ngelos, pozawalały się dachy. 

Ulice zostały wypełnione wo 
dą, a :r,iickt6re z nich przypomi· 
ną.ły . Wll,wozy w m.iejscowoś4 

dach górskich podczas powo· 
ctzi. Samochody, zaskoczone 
:przez wzburzone fale, w kilku 
micj~cach zatonęły wraz z pa· 
sdernmi. 

Dotychczas ilo4ć <ńi.a.r kat .... 
s:rnfy nie zostala jeszcze z ca· 
;:-~ pi;wnościt\ ustalona. Ciąg!e 
t.adchod.zą nowe wlad·omoś.:1 o 
cla!szych wypadkach zato1tięcm1. 
lub śmi -z- rci pod gruzami do·mów 
które się 1.aw.al.ily. W samy:i:i 
Los Angelos zginęły 144 osoby. 
Przesdo 10.000 osób w stolicy 
f:lmówej Stanów Zjedn. po.zo
stało- b1.n dachu nad głową. 

Dohrchcus nie odnaleziono 
'amolÓlu, który pod~zas ulew· 

nego deszczu w)rstartowal z 
San Fra·nci~co do Albuquerque. 

P.ozio•m wody za.czyn.a się jed 
na.kże już powol1i obni.zać. Aik
cja ratunkoiWa jest prQw.a.dzo~ 
na z całą energią przez Czer
wony Krzyż, saperów -0r~ bry 
gady o<:ho~nicza. Wł.adze wy
dały ~rdzo sur·owe zairząclze-

nfa w celu zapobież.eni.a kra
dzieżom i rabooko"Oł. 

Policja otrzymała rożk.az 
strzefan.ia do zł·o·dziei, rabują
cych e<puszczone domy, schwy· 
tanych na gorącym uczynku. 

Szkody wyrządzone przez po 
wódź, sięgają wielu mOionów 

dolarów. Zdaj~ się jednakże, i~ mniejsz~ zaludnienie kraju) 
Iµ,czby pc.da.ne pt~ez ruie~'óre ; qwy.cb czasach, rozmiary ~ 
dzienniki amerykańskie, są nie nie były tak zastraszające. 14 
oo przesadzone. I 

. Miejscowi x;nieszkańcy tw}c.r· j Z wielu ~ejsco~o.ści odcię 
dzą, iż katastirofa przypomina- tych przez po~odz, dopien 

65 jąca obecną, wydarzyła się w wcioraj po raz pierwszy po ł ~ 
połudruiowej Kalifornii przed I pływie 4-ch dni, otrzymano lliit 1 

20 laty. Ze względu jedna\5 na 1 wsz-e wiadomości. 1st5 

. . . 

zuchwałv napad na kase koleJoma 
miał za podłoże tło rabunkowe i .•• ·romantyczne 

Terenem .zuch~łegQ na.padu Ranny Solarek przed trzema zgładzenia. go w czasie cf,QikQAY daiet miał Mo- st~ji dytur, 
była stacja kolej-ow.a w Bo- laty rozstał się z żoną, która warua rabunku. ·. Prowadząca śledztwo polic; 
tej w~li. leżąca na Linii War• 15dradz.ała go z innymi mężczyz „ \ł.J'eSzto.wała okru1~ koh;elę ! 

szawa-Kutn-0, w odległości 34 nami. Porzuco·na k-0ibieta za.• Rz.eoz pro.at.. cała. szajka. by o-sadziła w ares~cie, za jej ~ 
k.Uometrów od s.tol•Lcy. przys.ięgła .zemstę męż<>iwi i na ta do-skon.a.le poinformowana, cha..nlclem zaś i jego towU%Tlil • 

Oko.Jo północy dyżur.ny funk mówHa swego kochanka · do że włiśnie tej ~ocy Sol.a.rek bę mi poś(}'łg trwa w d~S%J'lll e<JJu 
cjona.rius.z · kolejowy T<imas,; 
Sola~ek, usłyszał jakieś podei· 
r~e s~ery. Z za<::howaniem 
ws.iellclch ostTo·tności strażnik 
wyjrzał przez okno i z.a.uwdył, 
iż kilku osobników manipuluje 
przy oknie stacji, usi!.łując prze 
do.stać się do wnętrza budynku 

W tym momencie ban·dyci zo 
ba.czyli So1arka i otworzyli w 
jego kierunku ogleń rewolwex'O 
wy. Tiraf.i.ony dwoma. kulami 
w głowę i azyję, dziielny kole
jar.z nie stracił· przytomności i 
dowlókłszy się d·o te.le fonu, .za..; 
at.a, mowa! władze i PQ'licję. 

Ra.busie, bo.jąc się majl\cego 
1ada chwila przybyć patrolu po 
llcyjnego, zbiegli nic nie ziiabo 
wa wszy. 

O napadzie powiadomione zo 
stały wszystkie pobliskii.e po
sterunki policyjne, które z-0rga
nizowiały p~cig ~a zbrodniiarza 
mi. Ciężko rannego Solarka 
przewiez.iono naty>ehmia.sl d» 
szpita.Ia w Soc·haczew.i.e. Stan 
jego fest be.madzaejny. 

Przeprowa.diz-0.ne dio.chodzenię 
odisłO?l!iło czę$ciowo tło na.pa
du. Najpr.a.wd<>podobniei <Joko 
nany on był w celu oczywiście 
r.abun.kowym, z podłotem jed

nak r.omaintycZttym. 

Jeszcze Jedna jaskinia hazardu ł 
zden1asko1111ana zo1tala przez pof lcJę ~ł 
. re.hej.a stołeczna ustaliła, ii 
:w północnej dz.ielnky W us.z.~
wy .i:na.jd01Vv.ać się musi za.kon· 
spirowana dobrze jaskini·a ha· 
za.rdu. 

Przypus.z-czen.ia te okazały 
się n.aj.zupełniej słuszne. Wyw1a 
dowcy zd,ohll Wy-kryć, i.t mie· 
śdi się ona przy ul:icy E 1ektoral 
nej H, w mies.zkaniu niejakie· 
go Abrama K,ie.rszbluma. 

Nie ;.t1c~c płoszyć przeih~-cre 

~me: '.:lr~afliutor6w i b fW4ll• 
ców „kasyna '', .wy czek.a.n-o od· 
powiedni mcm~nt i w no<:y, ob 
s~.awlwszy przed tym cały !o-
kal, dokona.no rew.izji. 

Wyin:i!k jej · ok.a.i:ał ~ię nie.zwy 
kle 01bfity. Przy stole :i ruletką 
znajdiowało się k1U.k.a.n.dcię o
sób, .zajętych grą. Po wylegity 
mow.a.niu am~toró.w niecloizwolo 
nego hazardu, łokon.fis.k-0wu-0 
pieniądee ~ sztony. 

Jak się okazał<>, cały •• 1: 
res" proiwadzony był przez ~1 .,_!,.. Gł" ,, 
wspow:i.l(ow. own-y;n " f.' 
torem'' był znany, w1elokr F.;.: 

notowany jut w policji, kar ' 
i hua.rdzisLa Daw1d vel Te 
us.z K.lejman (Królewska 39). 
moc.nicy jęgo: Szaja Fryclt 
1..ańska 9), Aleksander Turo 
(Dług.a. 29) oraz Icek T 
(Dzielna 11), powędrowali 
zem z henztem d~ wię.tinia. 

~hór Dan.a contra Jarossy 
Zaczęło się od kasy, a sko6czyło na obelgacłi 

Wczoraj w Sl\dzie Grodzkim 
Oddz. 12 w Warszaw.ie toczyła 
się sensacyjna sprawa między 
chórem Dana a dyrektorem tea 
tru „Cyrulik Warszawski" Fry 
derykiem Jarossym. 

Tło spTawy przedstawia się 
n.a·stępujl\co. 

Kiedy chór Dana kotlcerto- ~cla została pr~yjęta. 
wał ·w „Cyruliku", otnymał za Po pewnym jeQ;na.k 
proszenie n.a wyjazd do Berli· p. Da.n przekonał się, ta 
na na występy. Kierownik ehó· cajl\ mu zną.unie in.niej&J• 
ru, p. Dan·llaniłowski, zwrócił nit poz;watały to przyp 
się do dyr. Jarossego, proaz:ąc obt"oty. Na tym tle nut 

abóica siedza SPokor ·11 
tona jego żyje w włelkleJ biedzie 

o wcześniejsze zwolnienie, je- wymia:n·a ostrych listów mię 
szcze ~ed upływem kontrak Daniłowskim a dyr. JU01· 
tu, o wzamian obiecał, te po ~ sym. Doszfo nawet do spta; 
wrocie z Berlina p. Jarossy bę w której dyr. Jarossy doma 
dzie miał pierwszed-two przy S<ię ukarania p. Daniłowalde~ 
~angdowaniu ch6ru. . za obeltywł\ tre4ć listu. 

0yt'. Jarossy wyraził zgo'd•· Qsika.rżon.y dowodz:t1, te !Ida! 
Rz~zywiście p. Dan·Daniłow· wszelkie prawo do tej form 
ski po . tournei! w Berlinie od· listu, ponieważ został przez ~· 

Sled.zhvo przechvlio Waw· 
rzyńcowi Nowakowi, prowadzo 
ne w szybkim tempie przez sę
d.zie&o sledczego Rzędowskie
go, zostało już ukończone. Pro· 
kuralor przyst~ił do sporzą· 
dzania aktu oskarżenia. kt6Ty 
za · i.rzy dni będzie doręczony 
Nowakowi, przebywającemu w 
~zpita1u więziennym. Rozprawa. 
przeciwko NowakQwi została 
wyZ!l4c:zona na 18 b. m. 

Nowak sam .zasiądzie na ła· 
w.e oskarżonych, poniewd :fo· 
cho.lzenie nie ~taliło, aby po• 

shi!ał wspólników. tł.a.I bowiem ogłuswny pr.iez rzu~ł wszystkie nęcll« PfOpo• rossego i wbdo!.ciela 11Cyruli· 
Nov-u, który z pocU\t!iu za· pocisk. zyc1e na występy w Warsza- k.a" M.uka Baj-era. wyprowa· 

cbt\\oywał r.ię spok~jnie, stah W toku dochodzenia ustało- wie i priyjął koatrakt w „Cyru 1 dz~y 'IW pole ' 
się coraz bardziej nerwowy. Wi no, że Nowak dwa 1lat_a przeby liku". Nast~pił wkirótce. ~jud S ra~a ta ~oc.iyła się prnd 
docz.nie ogarnia go strach uued v:ał na Sląsku, następnie tuła~ chóru Dana do Ameryki t nowy s,lem. Orodzlcim. Przesłuchany 
c:i.ekajl\Cł\ go rozprawą. Zmienii się po Małopo!sce Wschodnier sukces ~łośnego zespoł'!. w chariaktorze 4wj.a,dka dyr. Ja 
taktykę wobac osób badają- i ~tr.iy~ł . się . w Broda~h. . Dyr, Jarossy znowu su~ zwr6 ros. sy pozwol:ił iobie uiy4 pod 
cyo:1 go. gdzie na1dłuzej nueszkał. ctł do P· Dana.. z prośb~ o wy· adresem chóru „te uczeni.a.ki". 

l początku zachowywat slę Zona jego ma domek pod · stępy chóru w 1ego teatrzykn. S dzi.a rzerwał rawę sło-
b~h i bult~ie,. obecnie tpolcor· _Br?dami,. ora;z parę ;Z&g~ów. pyr. ~M'O'SSY zaproponował w~ te !st.al za;:fokóło~e 
maił. Stara się. uu. wythun~czyć, ŻyJe w biedzie ~ wyna1mu1e tlę ty.ko z~anę P:odstawy . wyna- 1 p. DiU\ wvsiąpił przeciwko di 
te czyn swó1 uw~ta. za; szla- do robót. Zarah1a ona tak ma- is:rodzema: zamia.st stałe1 staw~ rektorowi Jarossemu 0 obelię. 
chetny, że był w wielkiej 1>ie~ ło, te dziecko musiała oddać na ki za wieczór ch6r miał otrzy· . . 
d.z\e, że wykoleiła go wojpa i że wy«h<>wanie jednemu z ~mtej· 1 l}lywać procentowy udział w• Wł.afa1e. ta druga sp!a~ D) 
wreszcie m.a uraz w głowę, zo· szych adwokatów. przychodach kasowych. Propo· la pnedm1otem :wczora1sze1 roz 

Dwaj· chłopcy zabójcami stryja 
prawy w XII Odd.z. Sądu Groch 
kiego. Os.kartony dyr. Jaros· 
sy powołał nowych świadków, 
którzy mail\ ~wieHić istotę za 
t.a.rgu między d)1'1'ekcją „Cyru· 
li.ka" a chórem Daina. 

Za zb,rodnlę odpowladall przed sądem 
'»! ·war.szawskim Sądzie O· i;u spory na Ue podziału sche• 

~ręgowyrn toczyła się sprawa dy. Stefan śniergocki UUi\dzał 
dwóch nieletnich mieszkańców napady na brata, nis~c*ył jego 
Młocin, oskarżonych o zabój· majątek, rąbał toporem usta· 
stwo. Ławę oskarżonych zajął wione płoty granicZ:De. AJitoni, 
15-letni Edward $niergocki i będąc już bezradny, popa~ł w 
18·letni Stanisław Olesiński, chorobę psychiczną. 
którym akt oskadenia zarzu· Krytycznego dnia Stefan 
cal zabójstwo stryja Sniergoc• Sniergocki, uzbrojony w siekie„ 
kiego, Stefana. rę i cegłę, zaczął grozić, iż 

15·letni Edward Śn.iergocki i wyjaśnił przy tym, jakie pobud 
kolega jego Olesiński. ki pchnęły go do zbrodoi. 

Królowa Holandłl 
nie abdrkuie Młodziet\cy zaczaili się i Awanturniczo~ć zabitego od· 

kiedy stryj wychodził z miesz- tnalowaH swiadkowie. Sl\d U• PARY.ż: Ag~p,cja Havasa ~o· 
kania napad:li nań z tyłu, zada· znał, że obydwaj oskarżeni nosi z Amsterdamu: Za tran1cq 
jąc uderzenia siekierą i młot· J działa.li w stanie silnego wzru- ukazały się pogłoski o tym, ja· 
kiem. Sniergocki padł trupem szenia i skazał Edw~rda Snier· koby królowa Wilhelmina za· 
na miejscu.. gopkiego na zamk:nięcie w za· mierzała wkrótce abdykować 

Stefan Snieritocki i brat jego skończy wre.szcie z bratem i je· 
ĄJllADi J.P.ie~ o_q_.,ął_~!~_,go::: 'R-·~. 2<>. ro~~ll.A· . Groiiby te ałyszał 

Obydwu zabójców aresztowa li.ładzie poprawczym z zawfo- W kołach miarodajnych zaprze 
no. Na rozprawie w Sądzie O- szeiniem tef kary, a Stanisława, C?;ail\ kate.gorycznie tym po· 
kręgowym Edward $niergocki Olesińskieg.o n:l pęłtora roku ~łQskom, ja·ko całkowicie po· 
pr;yznał .się 4o zaibicia stryj~, w::„zienia .hkwionym p-0dttaw , 
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IRZEC 

· SOBOTA 

Jana Józefa od 
Krzyb, Euzeb; 

Słowiański: Pako· 
sława. 

Słoica wsch. 6.15, 
zach. 17.21. 

Księżyc~ wsch. 7.2 
zach. 21.42. 

llONIICA WSTORYCZNA1 
Clirzest Mieczysława I. 
Urodził się król Polski i Węgier 
ladwik. 
~a królów w Wiedniu z Zy· 
eawitem I. 
Jm III przystępuje do Lilli Swię 
lej. ' 
legion polski zwycięża pod Sol• 
Rkiem. 
PRZYSŁOWIA LUDOWE: 

w marcu deszczu wiele. 
dzaj zboża ściele. 

CIEKA WE WIADOMOśCI:. 
&czar.o, że w ciągu jednej godz.i
aodzi _się na świecie około 85 

RADY PRAKTYCZNE: 
lay z kawy czarnej na jcdwa,biu „ się spirytusem. 

IZOROWY LAPONCZYK 

W . CZTERY OCZY 
lntvmne rozmow ~ -łksa i Czvtelnilcaml 

Młiaść od :p,erwszego wejrzenia 
P. LILI opowiada nam: 

. „Jestem 20-lelJWt dzłewczy114. Przy 
stoj~ Mówią naweł, ~ ładną. 

W p~.ągu, poznałam · przystojnego 
chłopca, który wywarł u mufo dobre 
wraieaie. Ja również podobałam mll 
się. Dał mi swój . bilet wizytowy i pro 
sił, :tebym kOłliecznie upisała do Die· 
~ kilka dów. Tak też uczyniłam, 
Ołnymałam o«;! Diego · dwia listy. 

Gorące! Na.-et płomienne. Tchnące 
miłością, którą mi w tych listach wy· 
znawał. · 
Odpisałam zarat; ille od mie>liąca 

Już Die mam odpowiedzi. Tęsluię za 
aim hsdzo i chciałabym mieć · c~ 
by kilka słó'" od nie~. · 
Pojec~abym zoJ>aczyć się z nim, 

choć rcxlzice mi iabraninją, , ale n.ie 
czyDię tel!o, Jioaicważ ambicja dziew 
częca mi na to ~e porwała. 

to wróci, a jeiell Die wróci, to zna• 
czy, te adresat go otrzymał z pew· 
nością. ' 
Radzę więc przy ponownym liście 

napisać adres nadawcy na cxłwrocieł 

P. L. Z POWĄZEK plsze nauu 
„MQlll zaledwie 19 lat. Pozaałam · 

pewnego pana SL Leca: daremne mo
je czek&Jlle. Już drugi miesi4c go ale · 
widzę, a prócz !Uego nh ma dla IDl\łe 
nikogo na łwiecie. . 
My,lałam, że go jeszcze afrzę, bo 

on jest fedyą gwiudą, łwiecącą clla 
mnie na nieble. Chodziłam nieraz w 
pobliżu miejsca, gdzie pracuje, lecz 
na próżno błądzi mój wzrok po ull-
cailh. . 
Zapytywałam koleżanek w nadziel, 

że która mi udzieli jakie& lalorma
cyj, lecz także da. emnie, gdyż żadna 
z; nich eo nie ma. Więc ze zbolał1111 
se-rcem i ze łzami w oczAcla :nna~ 
się z błagalną prośbą do Redaktora 
z z.apyt~em, jak izo ujrzeć". 

Ccdziennic chodzę na pocztę, oczc· 
kując &ta od niego - daremnie. Ci:y 
to jest możliwe, ·aby któś, eo poko
chał mnie a pieiwszego wejrzenia -
jak pisał - mógł od razu pt'zestać pl· •: 
sywać? Czy można wobec tqo wie· 1 
rzyć w miłość? · Skoro Pani zna nszwisko teito pana 

Mojego uczucia ku niemu nle U• i adres, gdzie pracuje, wystarc.1:7 n:i· i 
mian aawet określić, ale eotowa by- pisać do niego list i wyznać mu swe 
labym uciec od rodz!có,„ i pójść do uczucia. Jeżeli rzeczywiście ma dla 
Diego,- by być pay Jego boku. Jak Pani sympatię, odpowie. Jeżeli Die, 

~ 

' . •f. • 
~ 

WlĘCEJ NIŻ MYDŁO- BODEI: UJ.tIĘKSZAJĄCY 
postąpić Xoc~y R~torze? Cz) to trudno. 

I napisać do Diefo7 W zupełncści .tll• ----=------------------------------11:11--stoauf ę się do Twołclt m4drych rad i 
wskaz6wek„. An,ergkańska poąoń za sensacją .„ I 

,.!''d!":r-:.~:.i.~-~:~,~.,~„~~ Zbrodn1·arz u1·e . r przez ,. ed kc1· a ia.śmerua. Pierwszy li$t mógł rue do· , · ~ 
trzeć do niego. Dlatego wsltaz:i.ne I • , , , d- 1_ „ k _ _,_ ·~- f rl Y-..!-- ł 
jest za\ł'Sze pisąnie.·· na o<lwrotnej stro Amery:ka Jest kra)'em mce>ira Pewnego dlma do re :t.KCJl tóra UUł'ZUC111a. . o e . ~ ~ • a 
nie k.operty a~rC?!' ;nadawcy. · Wtedy rucronych m0<żliwości. Odnosi „Chicag-o Tribune" izatelefono· zaiąc!.ały ~d 'Y'ła~, .a.>y połozr. 
ma. s:ę pr~yna1,~~~' pewność, że je- dę to rów.Illież do pra.sy. Tutaj wał · jakiś jegomość i podał się ły kres teJ bistoru 1 aresztowa 
żeli list · rue do1dzie do. rąk adresata, sensa.cj,a jest wszystkim. - Dla za lrvina. Oświadczył, ze jest ły zbrod:ri.iaorz.a. Pod.·iicja u<klła. 

u:I:o·byd.a sens.acyi:tei wia~om?-, g~o:wy oddać. się w rQce ,Pol~- się .do ~m&~u red.al~cji po wk.a. 
§011 wydawcy me waha1ą s·1ę c11 .z,a pośredauctwem ~E·~y, 1e zairt·u Mę piter.wszego d-odatku 
n.awet ulkrywać przestępcy śli zostanie odpowiednio ~ nadzwya.a.?nego, . p:zeszukała 
prz.ed policją. g.iro<lzony. Wydawcy „Chicai~ cały gin:aeh, ale 1!'1e. z.n.al.'!z.ła 

Pe.-wn·ego dma prasa amery· T.rLbune" sprawa ta wyda.la ~ę ~ l~v~ · Pr.z.ew1~ ~ 
. . kańska pod.a.la, że modelka We po.dejrza'!llll, albowiem Irvm nie WJ>em 111h'irwenc1ę polic11 i 111I!1e 

CHOltOBY PLUC ron.ika ~c.deon: jej mat~ i I.o: ~iadał. r~iny. Nie rozumiał szczano lrv~ w ~l~.g.an~~ 
. · .· . .- _ ~ator, nues.z.kaiący w teJ sameJ w.1.ęc w Jakim celu są mu p<>- hotelu, J!d.z1e wyna1ę.o pok6J, 

Gru:B~ca P,foc fe~t m~ub~a~anl\ 1 có~ I klatce schodowej zostali z.a·· trzeibne nieniad.ze ;eśli pójdzie aby tam . m. óc bez przeszkód 
rocznie, nie rohu\c rotn1cy d1a ple:. • ' 1 r- _ 1 ·k ' ' Od ..2-!ć • d 
wie.ku i stanu. ; kpS'i miliony ludzi. _ ~o.rdiowaru w brut~.lny ~60. na krzesło eiel tryczne. rzu· przepr~au:m wyw.ia • • 

·u ·;:: oryginalny· typ 
Cłl l.8ponii, kt.6ry za 
hodowlę '"'renifer6...,, 

eh w tym kraju zwierzę· 
pociągowyn.ti, -został od

wysokim orderem 
szwedzlilin. 

Pr~y zwalczllllia .. chorób płucnych Policj·i udało się wkrótce usta.- cił wjęc lę propozycję. Dopiero Ady od zbr~marza 
~rouchltu ut>c;irczyweg1';„. męc~icego ~ić, ż,ę morder~ą jest rzeźbiarz Irvin %Wrócił się .7- . tą sa.ma. ~e moma Dylo jut nic~-~ 
kaszla, ~rypy . 1~!: SJlosuią PP· le atze Robert Irwin, który prze.z pe· piio_pozycją d·o „Chłca~o Henld . być, pr~eka.zano ·go_ p o.liic;:i.. 

· BALS.Al.I T:Riiot.AN • AGE wie.n czas przebywał w .z.a.kła· et Examinu". W gazecie te; od · · 
- dzie dla obłąkanych i któremu r:a:ru zr~umiano, ja.ką sensacJę -· 

kt6ry, ula~,:: . wydziel.a~Iiu się G d -" i t.. • d Y-..!- • 
p:wociay, ·Wzmacnia octanizm j samo• panna e COll ~-iUŹflil. za mO- O~Udzi wyw1a Z .arvmem, 1 &• 

poczucie choreiio oiaz - powiększa wa· d<?!kę. tura.lnie przyjęto prą><>zy.cję. 
li• ciała i uiu:wa kas.zeł. Podicfa nie mo!lła j'e'd.n.alt ująć Gdy jegomość ten przybył c:ło 

IŁ~~~~~~~~!l'!!~~~~~~:~~=~:=~~:=~:;= zabójcy. Irv.in bowiem budzo redaik~ji, okazało śię, że jest to r*...,...,_.,..~ ... -~ ... -----...... ~.,....,.„-.;..,~ .... ...._~.-:"' częs :o zmieniał mkisce pobytu prawdziwy Irvin. 
... I ... k d - -e .i gdy po1i.cj.a .wpad.ała już na Gaz.eta z miejsca. przysh\pila 
~ ~ą ef WO an Z6, ••• jego trop, potrafił się iei znów do wyk-orzyst.ania tej sensacyj· 

wymknąć. Opi.n!a pubhl.czn.a A· cf! i _to na olbrzymią skalę. Co 

Prz'goda · . pr· ,o· Ie· 5. •ra mery;ki bardzo się in~eresowa'\ gOdz-inę wypuszc.mno dodiatek 
U ł.a tym wypadlciem i cod.zien• nadzwyczajny, który był raz-

nie w gazeta-eh P.Oj.awlliała się chwylywany. Wywia.d z mor-
CZlli: ". Groni IO ośWial u · · · · wiadomooć, podaj~oa. szczegółj dercą tr:w-ał od roboty do nie-

p-o·ści «fu. dzieli wueczorem. - Czterech 
l E.J - Surojadek! - krzy ta by nie potrzebowal się o 

0 

dziennikarzy, obsługuJących Ir· 
~na lekcji pan profesor Ku- wszystko pyta~] . KU CZCI S. P. vin.a zmieruało się co tirzy go- • _ . 

- Co tam robisz pod law- , Pan Surojadek moc:no Bię tym RO.MANA PIEKARSKIEGO driny. Aby utnymać zbrodnla- Na ZaJęciu ....._ _nowy wy~olcl tiOI-
. : wszystkim zafrasował i poszedł rza w dobrym humorze · często- miaarz angielski dla„P?Iestyny 

Nogę rozcieram, panie pao nazajutrz do szkoly. Tam poro- w.ano go d-0iskoo.ałymi winami i Sir Harold Ma~ ·Michael, klcS-
~bo mi :asnęla. I zmawiał z nauczyci~l~m i roz- dobrym je&eniem. Gdy okazy l'J został ąd~owany na to sta. 
... Zeby mi to ostalni raz by- . mowa (a zaprowadziła go na la wał .zmęc.ze.nie, dziennikarze nowisko ·po. ustępicniu dotych• 
! Nie waż się przychodzić do 

1

· wę oskarżonych. . grali z nim w karty. cz-.owel!o cłłagolctniego wyso-
ijoly : niewyspanq no~q! A I - Pro_szę pana 1ędz•ego! - ·Inne gazety wpadły w s.zał, a Jdedo komisarza Sir Ariana 
łłnuzs tak głowę oaolil? I mówił pan Surojadek na rozpra ~gólnie „Chicago Tribune' ~uchopee. i 
- To nie ja, to fryzjer. Wie. - Przychodzę do teao pro 
- Wyglądasz, jak krymina- lesora i py~am się, dlaczego o.n 
al Jeżeli mi jutro przy1- zau:sze wciąż mego synka się 

~•z : taką glowq, to cię J.a czepia. 
ltzwi wyrzucę! „A bo on 1ię źle uczy, a w 
- Przecież mi do jutro wl J· p"niedzialek nie przyszedł do 
~nie odrosnq! szkoły' ' - odpowiada nauczy· 
- Kłócić się ze mną bę- ćił!l. 'Więc ja .na to: „N~e przy· 

ltim? Ja cię nauczę! Podejdź 1 
•~e~ł, bo mo1a :tona '!l'ala

11
po

t0 tu bliżej, smarkaczu, zaraz 
1 
rfX!' • „Czyś P'fn zwcv:owal .--: 

lobacz1 my, co umiesz! J eże!i z 
1 
mą_~1l n~ucz~t;'łel :-;. co ly~zien 

~rodu masz południe, to co -P.antka zon~ .rodzi? - „Nie. ro 
Alasz 1 lu? azi - powiadam - tylko 1est Federacja P. Z. ·o. O. wtu z P. 

z y . • 0 . . akuszerką; więc jak ma poród, O. W. w Końskich uczciły w 
- Krępu1ę lłę powie zieć, to mój aynuś muli pilnować mle tych dniach pamięć jedaqo z 

~orzę ~an~ pso~a. •• ukania. Kapujesz pan tera? - c!chych, • •• oddanych sprawie 
- S~ad'!I• glul!Cze! :,Północ I powiadam. ~ Faktyfznie, .że n1ep0dległ«?Sc1 bo~ter6w, _ i. '6· 

lliłtydn łlę powtedziec! Dwóję głupi z pana nauczyciel, o wie- Rcmana Piekarskiego "Rydza , 
!Jfa~z. le trzeba panu wszystko na ta- bojowca z 1905 roku i przyw6d-

Po lekcjach chlopiec poazetl:I /er% wykfadać''. cy Piątki robotniczej na tereałe 
: płacz.em do domu. . No i on liq obraził o teio _glu koneckim, straconego przez .Mo 
- Co ~i to, synuś?. ..:.... spytał piego nauczyc.iela. A przecie to irkali n:- _stokach Cytad!li war· 

Pan Suro1adek. nie żadna obraza, ba głupota szawsk1~y. Dla uczczema I. p. 
- Nauczyciel mi dwóję aal.„ luizka rzecz, proszę sądu wy- ~ekarskiego z~ał. stworzon: 
- A możeś lekcji nie umiał? sokiego. ,;and~s~ łego 1~ten1a na rzecz 
- Gdzie tam! On IC1tn nic nie X b. wtęzn16w pOlitycznych. Na 

lllnie. Przeci1>ż przez calą lekcję . Sąd skażał pana_ SuroJ!idka zdjęciu - ~obizn~ ś. p. Ro-
PJ.fq JłC{ł i ll'"- Gd:t.bl """"'· L"!ł .3. tltN. ··~~· ... Piekarskieito. 

-

:poradnia irciowa 
' '. 

Rolfa .Nelsona 
Mlclual W-"'"ld. Ma Pan wiele na 

sumieniu. Uniknł\ł Pan Diejednokrot· 
ni• ·~zasłużonej kary więzienia. I w 
dłluym ciągu postępuje Pan Dieucz· 
ciwie. My'li Pan tylko o tym jak wy 
kDrzystac nawet własnego ojca i mat
kl, Pieni4dze które Pan przed mie· 
hl\-ceDl przywłaszczył sobie atradł 
P;i-n na hulanki. Matka wie kto jest 
spawc~ kradzieży. Sprawił Pan jej 
tT.'llł atraezliwy ból, ale te:t postano• 
\\llła sobie nigdy jut więcej materia!· 
nie Puia nie wspierać. Panna Wła· 
~ia nie ma do Pana również zaufa· 
hla ;. nigdy Pana nie pokocha. 

Obywatel 11: Poznania. Nie zrażać 
się tym, że ' chwiłowo przedsiębior· 
slwo~ l'ańskie ,nie prosperuje. Wyczu· 
wam, że wkrótce sytuacja materialna 
nnle;tl się stanowczo na znacznie lep 
SZI\. Żona powinna natychmiast pójle 
do lekarza chorób wewnętrznych. 
,Wycnwam, łe zdrowi~ jej zal(rua 

niebezpiecie6_atwo. Nie zwlekal! uf 
chwili. C4~e·czkę ataru:, odda6 do 
krawcowej, młodsza powinna cłalef 
aię k1ztałci6. · Jest bowieia ba.rdzo 
zdolna. Pi•mo brata proszę przesłae 
na m6j adret: W~r~zawa, Zielna 4/6. 

NleporUiaa ' alatlo&a u tycia. 
Samotno'ć i brak towarzystwa działa 
na Pani, zabójczo. Dzi~aczeje Pilili 
coraz bucbiej i jdli całą aił, Yo1-
łlie postanow.i Pani zmienić trybu ty· 
oia i otoczetJa i nie pc.zep.rowadzi t.
izo, fcozi P.ałli choroba ner~. Pa· 
ni sama mote tylko siebie ratowac!, 
W tym roku wygra ojciec Pani - więk· 
Hlł aumę na loterii i bęClzie się 1ta• 
rai za Wlztlką cenę wydać Pani' n 
mąt. Prosz, · nie czynić w tym wy• 
padku ojcu trudnolci. W tych dniach 
nadejdzie dawno oczekiwany list ocł 
brała. Jest zdTów i zamiera aa Iła&. 
powr.óci4 jQ ~~Iski, 
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Grozili. mordersttoem i . 'ormanlem -·· p. 
T'1jemnicza organizacja, pi~czętująca sw·e listy trupią czaszką - Albo 

· ·· pieniądze, albo ś~ierć ·- Niezwykły pościg za szantażystami 
Dnia 12 ub: m. donosiliśmy o niej chwili dop~ść ostatniego ró'wnolegle do linii kolejowej i I pociągu, gdzie już pier'Wszy Stanisława Kramszlyka. Jak 

liście tajemniczego gangstera, wagonu i skoczył na stopień. miejscami zbliża się do nasypu wywiadowca odnalazł i trzymał ustalono, Klupiński !est noto
s}ticrowanym do ks. Michała Pozostali wywiadowcy . w kolejowego na .odległość kilku w szachu obu gangsterów. wo.nym w policji homoteksuti. 
Radziwiłła w Antoninie, z żą· liczbie dwóch, spodziewając metrów. W pewnej chwili ja- Obu gangsterów sktdo w ::itą. 
daniem okupu w sumie 4.000 się, że ich tow;:rzysz bccd.zie dący samochodem wywiadow- kajdany i przewiez.iono autem Listy z pogróżkami i dema. 
~ł., a grożącym w prz~ciwnyiu ra miał c:ężką przeprawę z:·, ga-ng- cy zauważyli, że z okna pocią- do Warszawy, gdz:e po zrewi- gani.em się okupu pisywall "' 
~ie porwaniem pani Suche- .::terami, postan~wili kontY'tlu· gq ktoś wyrzucił papiery i ko- dawaniu ich, przystąpiono d<> biurze przepisywa1i na masZJ· 
stow;· - ować pościg samochodem po\1- łpertę. Zafrzym:mo auto. b:1.dań. nie Jadwigi Neuding (S·to 
~oniewaz'· książe bawił wów- '.:yjnym. · , Wyw·i.adowcy pobiegli na to· łłlLODOCIANI Krzyska 28}. 

qzas za . granicą,· list powędro- EViOCJONUJĄCY V/YśCIG ry i znaleźli . kopertę, adrcso- SZANTAżYśCI Młodocianydi · gan~slerów 
vyał do urzędu nada•wczego Najbliższą stacją, aa kt_órej waną przez p. Godlewskiego, Z1rchwałymi · szantażystami osadzono w więzieniu. Ponie· 
.Warszawa I, gdzie został komi zatrzymuje się express V/ar· oraz włożone przez niego skraw oka.z.a.li się: 20-!etni S:eian waż zachodzi przypuszczenie 
~yjnie i protokólarnie opieczę· :;zawa - Berlin - Paryż, j~st ki gazet. Gangsterzy z•e· Wiśniewski, zamic,szkały w że zuchwali szanta~yści rozes!~ 
towany i odczykny. Po zazna· Kutno. Auto policy;ne musiało rzali ,„ ten sposób pozbyć się Milanówku (ul. R~czna 23) i 19 ii pocfobne lidy do w!elu in. 
jo01ieniu się z treścią, poczta ~>rzebyć tę przestrzeli szybc!ej kompromitujących dowo4ów. letni Wiesław Klup1iński (Wol- nych o::ób, bowiem znalezioao 
pq:ekazała list X-tej brygadzie nd pociągu, aby zdążyć na czas Chwyciwszy dowody, dzielni ska 20}. przy nich długą listę, zaw'cra. 
urzędu śkcfczego. z pomocą swemu kofodze. wyw!adowcy w dals;z:ym ciągu Przy Klupińskim znaleziono jącą i;:zc:·eg nazwisk i _ndresclw 

PIBCZĘć: _ TRUPIA Wywiązał się pden n~pięda, kontynuowali pościg i znaleźli piatolet &utomatyczny typu ?nmoinyf:h ludzi, polkja psi, 
' CZASZKA cmoc;on:ijący pośc:g, jakie o- się na stacji w Kutnie dosłow· 11His:zpan"1 z paczką zapasową ~by osnby, które otr~ly n. 

r!lada się i'edyr.ie na ame"'kań- nie na 15 sekund przed przyby nabofów, . or~z d·wa mngazyny. sty z. żątlanibem ok,up"w' zjla!za. Wszczę:o natychmiast ener- - -5 "J l d X ~ !lktch filmach cetcktywnych. ciem poi::iąga. U Wiśnicwskief!o znaleziono y s~ę o ryi:;acay arsza,,. g. icz. ne , dochodzenie. List pod· d · k '-~ U d $1 d t. Szosa na te1' trasie biegnie Natychmiast wkroczono dQ fałszywy ow6d na nazw1s o cn.;.ego rzę u e czelio. dano dokładnym badaniom. 

Tek~t pisany byl na maszynie. -----111111-----------...... --„··-----------------••!.Dl---=lliililll----
~::~ t~śf~~~~ci:~;l:j b~!~s~i p ces' dyg··. n1·tarzy ow·1e· ·ich i -1'!9.cb '. .skrzyżowanych pisz- . . . . ;: 
czeli, poniżej napis „Club of . 
Secret_ sect legion of death'•. 

J~~~~~z~~!~~nie Podsądni ~olewają oliwy do ognia aktu· oskarżenia 
tlały jedna.k pozytywnego wyni · (Początek na str. 1) korzystać ukraińskie nastro;c · wa w obecności Tomskiego, t nii zagranicznej prz.cciw Z. S 
ku •.. Przypu&11czano, że list jest Drugi zamnch, również wed· f uaro~ow:e przeciwko Jł r.>- i<. · I dziś nieżyjącego, nawjązania R. R. oraz uzyskania pomocy 
ttiesmacznym żartem jakiegoś ług inform.acti ·nieży;ącego Ga~ nom. kontaktu z Danem, starym prze państw kapitalistycznych dla 
niepowohtnego dowcipnisia. marnik.a, miał by~ wykonany MOBILIZACJA OPINl.1. wódcą mieńszewików. organizacji prawicowo • trocki 

Tymczasem 23-go lu~ego r. na cscbie Stalina prtez Ber- PRZECIW z. S. R. R. Za jego pośrednictwem na- stowskV w raz.ie dojścia jej do 
~- zgłosił się do policji Stani- ganlnowa, zastępcę S.:bmidta, Podczas swego pobytu w wiąŻał kontakt z drugą między władzy. 
sław Godlewski, właściciel do· naczelnil·a głównego urzędu Ni~mczeth na kuracji Czernov: narodówką, która miała mu do Czernow twierdzi, ze draca 
Jną w Wąrszawie, przy ul. Ba· p6łnocnej drogi morskiej. otrzymał instrukcję od Ryko· 1 pomóc do zmobilizowania opi- nńędzynarodóv1ka jest &a ula· 
hatela 10, i zameldpwał, że ja· „SPRAWA LEPELSKA" 1.ach policji niemieckiej. 
ey' nieznani szantażyści przy- Mówiąc. o swej s.zkO.dniczej NA ROZKAZ BERLINA 
stall mu przez pocztę list, w dywersyjnej dzlałalno·ści, Hryn- Program dozbro1·e· n1·a A"gl1·1· Po powrocie do Moskwy po 
kt6rym domagają się okupu w ko przyznał slę do stworzeni.a 11 . uplywle roku (1930) zgłosił się 
wy~okości s.ooo złotych, gro- „sprawy lep2!skiej". Drzekrocz' D6łłora miliarda JUJłtłlll przez Ludowy Komisariat Spr 
żęc• .zamordowaniem jego 12-łet Tu wyjaśnić należy, te w ub. LONDYN B Zagranicznych do Czernowa a.iego~ syn~ . · roką skazano kilkunastu lun- ' " iała księga" o- Program ·morski na r. 1938 Scheiler, koresp9ndent „Tafe· 

List ten był również pisany kcjonańuszy - ·na karę śnderci głoszona pr~ez rząd brylyjski, przewiduje budo,\rę dwóch· pan blatt" i zaż~dał od Czemowa 
• I al , • • _..., t Wykazuje, ze w okresie 5-let- cerników, jednego lotniskow· na. ~aszynie i zaopatrzony w za me cg ne sc1ągame p\AJa • niego planu . dozbrojenia Wy- -ca, 4-ech w1elkich krążowni· dc~łarczenia mu· tajnych wiado 

identyczną pieczęćl Jak list do k6w od chłopó'\v w reJonic Le- d k A '- mości. ksłęcia " Radziwiłła. Tajemniczy pełna na Białorusi, c:> wywoła· at i nglii na ten cel prze kro t<:ów, mniejszych oraz szereg o- Cxernow na polecenie wywia 
-apgster. d0111aga się przesłania Io wrogie nastro;e wśród chłop czą cyfrę półtora miliarda fun- krętów @lliejszego znaczenia. du niem.fochiego prowadził ak· 
pieniędzy na poste-restante do stwa przeciw władzom sowiec· tów, przewidzianą uprzednio. ej~ dywcrsy!ną w rolnictwie, 

ur.:ęd• pocztowego :warsza- wm. Wodiow·ie ro·wn·a m·in·islrom jak nprz. zarażał spichlerze kle wa L Ud.ztał jego w tej sprawie nie . szcz~m, szczególnie zapasy llO 

td~c ~a radą urzędu ślectcze· został w swoim czasie w'ykr:r· Tel tre.id dekret wrliał kan(. Hitler bilizccyine. 
~o, p. Godlewski wysłał koper ty, po·nieważ śledztwo pro:wa- Czunow według jego wska· 
t4 ze skrawkami gazet pod dził Jakowlew. · · BE1łl.IN. Kanclerz Hitlt1r wy B~ausch-Hz i dowódca marynar dz ł d 1 k. 
wskazanym adresem. Jednoczc Poza tvm clz.iałalno~ć ·szkod- dał dekret określający s'.ano· ki admirał Rocder zajmu;ą od- zówek prowa i a ej a cię 
~nie funkcjonariusze X brygady nicza Hrrnki polegała na zło- wisko pańs:wowe dowódcó-:1 ląd ;w h!er.a.rchii pańs:wowel -:zkodniczą w dziedzinie hodow 
roztoczyli dyslcretną, a baczną śliwym, wacUivqm finansowa• armii lądowej i sił morskich s'.a.nowiSJk,a równorz~dne m:ni· lanej, gmatwał płodozmiany, ~e 
obserwację ' nad interesantami, niu stacyj maszynowo • trakto· Rzeszy. . strom i biorą udz'..ał '\\" posie- zorganizował pracę traktorów 
zjawiającymi się w okienku rowych hand.lu weWJiętr.znego, Dowódca_ armii lądowej ge-n. dien·!ach gabinętu Rzeszy. bi l::()tbnbajnów, przdezni:c~ał na.11

• 
„ 0 w rezultacie un>;UtO, łtrt1;ało ój ydło zaro owe 1 zaraza! 

"poste-restante" na poczcie. "' ·• 1 ·„ 1 
• SI I ł d d k • · h b · ·d · · wrogie nas' roje wśród mas rze a o ra tł' urator1um J3 c oro ami ep1 cm1cznymi. TAJEMNICZY MŁODZIAN wz~lędem rcż!mu. tii Za pracę szkodniczą Czci· 

~ dniu wczorajszym zgłosił Prokurat-or pos:aw:ł szereg Tit ged~a unąs~owo 1ha1ego nauczvciela now otrzyma) 30 tys. rb. w llkr 
slę dd okienka jakiś młodzie· pytań, które mi.:i.ły · n.a celu u· Koł ka"b niem!eckich i 150 tys. n· 
niec, którj zażądał wydania li- wypuklenie i po&reślen:e, że a nauczycielskie Pozna- la, 28-letniego Leona Nawroc.- Jli w walucie sowieckie}. 
itu p. ~odlewskiego. Policja trudności gospodarcze _ były nia są silnie P'Orttszone czynem kiego. . PRZEWRóT P Ał.ACOWY 
epoctiiewając się, że gangster dziełem wrogiej . działalności choreg.o na umyśle nauczycie- W ~rodę do gmachu kurato- Gdy kolektywizacja została 
ma w5pólników, pozwoliła mlo bloltu prawicowo _ trockistow- rium '°'kręgu szkolne·go w Pozna uwicnczona powodzeniem w 111 
diieńcowi od_ eJ'ść spokoj'nie Zk' Ił niu przybył Nawrocki. Wszedł óanizaci·ach trockislowskitb, 

f: ie.lóo. . K 1~- d k 6' d k . d M & listem. .Nieznajomy jednak BOJKOT PAKTU FRANCU· S. w~ft SOrU r J0Wil on :0 po -01u ra cy ikiciń· n:istąpiło rozczarowanie i pe11 
przeczuł zapewne, że jest śle- SKO _ SOWIECKIEGO s.kiego w wydziale personalnym nego rodzaju panika, ponie'Aaż 
azony, wybiegł szybko z urzę- Omawia'.ąc zewnę'.rzi:e prące ellllftQi nie wymówiwszy słowa wydo- ra1.huby na wywołanie powst~-
du pocztolvego i wskoczył do bloku, Hrynko n.odkreślił, że był rewolwer i strzelił kilka· -;iia chłopskiego zawiodły. 

# ki d • J:' PARYŻ. Jury, złoiżone z 1 1 • d d · J( acziilrnJącej taksów 1 g ZlC trockiści bojkotowali pakt Iran prżedstawicielek czołowych do- :rro.nte o ra cy. Wowc;zas, t. j. w r. 1932 Y· 
. sied:dał drugi młodzieniec. Tak cusko • sowfocki. Bm:hańn r6· Strzały nie były celne i kow wysunął koncepcję dek mów mody, uznało księżnę , _, k l 1 J • 

\
, sówka odi"echała szyb.k.o w kie wnież stal na tym stanowisku. w· d . 1 da wszysl!Ue u e ut twiiy w ścia· n<lnia prz~wrotu pałacowego 1 ·m .soru z.a na;e ega.n'.szą • · N k 

\ 

~nku Marszałkowsk1e1. Poz:: tym Hnrnko zazp.!lc:z;a, . . d . nie. awrcc iego na:~ychmiast \r4l~1adzenia akc?i dywersyjne:, 
I> • 1 •• mę św.;ata }UŻ po raz rugi. b ł d · 1 ' S O WAGA WYWIADOWCY że o Gpisku Tucha~:::ewslikga o ezw a ruono i zaa annowano ·aby spowodować klęskę Z. . 

1 Na. sź~z'ęście, w pobliżu stał wiedzieli: Buchańn, Rykcw, Ro Na drq.gim m~ejscu jury pos-l:a policję, która go areszt.o-wała. R. R. w razie wojny. 
; saJllochótl· · policyjny. Wywia· senholc i Jagoda. wiło księżtię Kentu, na 1rzeoim Jak się okazał<>, NawTocki Na tym przesłuchanie zosla· 
· dowcy J:>łyskawicznie zajęli Czernow o swych przestęp- zaś małżon~cę Agi Kl:i~na. Li- był ostatni·o zwólniony z posa- ło zakończone. Następne posie 
. mi'ejsća . i wszczęli pościg. Tak· izhvach ' mówlł z takim z.;ipatem sta z.a:wier.a 10 nazwisk. Osl.at- dy. Zamach na radcę Mikiciń· cizenie dziś o godz. U·ei rano. 
' só}Y'ka · ~.ajeehała przed Dwo- i oburzeniem, jakby był nie o- nie dziesiąte mie!sce :zajmuje skiego był protestem przeciwko Podkreślić należy, że Jagoda 
rteci Główny i obaj młodzień- skarżonym, lecz prokuratorem. la·dy Mountbattem. . rzekomo bezprawnemu zwolnie ·został aresztowany \V roku ubie 

\ cy, cQ siły w nogach rzucili · się Przyznał, że jako były mien· niu go z pracy. ~łym pod zarzutem prze· 
. 111egiem · przez poczekalnię, :.zewik, a następnie bolszewik. Pastor NiemoeGer z wyjaśnień udziei.any<:b przez stępstw natury kryminalnej, • 
przedostali. się na górny peron, ptacował uczciwie do ·l'. 1937 kuratorium wynika, że Nawroc- obecnie oskarżony jest o prze· 

. skąd- zbiegli po schodach na t. j. do chwili wprowadzenia zn6w uwiez~on1 ki uległ w cza>Sfo pracy zaburze stępdwa natury ozysto politya 
I dolne p~rony. W tym czasie, zwiększonego zbożowego po- niu umysłowemu i z tego pia.wo- nej. 
1 t. j. o godz. 15 minut 25 odcho- datku, którego ostrz~ skierowa BERLIN. Pastor Niemoeli~r ::lu zwolniono go z posady. Po Sprawa Osińskiego, Jakow· 
: dził międzynarodowy pociąg ne było głównie przeciwko ku- został wczoraj ponown!e aresz- '.)ewnym czasie Na~vrocki zgł10· lewa, Mancewa, Karelina, KaJI\ 
. pośpieszny Warszawa - Ber- ~akom. to'\\r.any. Koła rządowe tłum.a- :ił się pon-0wnie do kura~.clj'."ium, kowa, Stukowo., Artiemienko, 
I &in - Paryż. · Czcrnow wówczas do::zedł czą ten krok tym. że „łagodny ~świC'. dczając, że już całkowfolc Zaporożca, Sawołajnienia, Cz!e 
'. Uciekający dopędzili odjeż· <lo wniosku, że podafok ten do wyr·ok ;wywalał pewne wzbu- ·:.ryzdrowiał i p~zy;ę·o go z po- nowa, którzy również zamiesza 
I ćlżający pociąg i wskoczyli do prowadzi wieś do rui'ny. Poglą~ rzenle w ~poł. e. czeńs'.w.:e, wo- wro~em do pracy. Wkró~ce jed ~·n są w akcji trockistowskiej, 
: wagonu. Jeden ze ścigających c!y te i:odzidał Hryn!rn i Zatoń bee cz::,~Q można było o::ze~d- :tak zaburzenia psycMczn.e została wydzielona z obecnego 
; ..-ywiadowców, wytężywszy ski, komh:i.rz cświaty Ukrainy. w:ać de.D)~-~{~yj przeciwko znów wróciły i Nawr;0ckiego 9rzewe>du sądowe~o i będt. 
· •SY~!lUe ~!!:•. z~„~ ~L ,~~~~A~t!g~!Y ty,ni~i. n.i~m,2_.~'· · --1~~ :z:wo'l_nić. ~P.~Jry~a-od~~ln_ie. 
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. Nas~ .włęJką ąnkłe.ta z lłeznymi nagrodami 
ll'e.soły 

~ąc#~ Co .bvm zrobił, advbvm został ministrem 
· pÓsłem, 'baąkierem, ·lub prezydentem iniasta? . 

R.ótni . . ,kawia.rniani polityc:v" ta1·Cl.:e poriltszą odpowi. edź an- niur w 11~1 bezrobo~ ich rodzi tych, którży stawiaj;i piuwsie krO 
C t ł · d g · 1 caw. I kl na drócize występku. zy a em rue awno w aze· ~ęó.rkują i twfardzą, że robot~ ktetową, którą skre§liłęt pPm<?c Domy starców i sierot zniszczy· Na;!sur~wiej niszczyłbym · gnlas• 

o nazwiskach 
cie urzęd<>wej, że d-0ść pe.kaź· nile polski nie p~trafi myśleć, nica domowa, · a przekonacie łyby eałkowici.e dzłtiejszą żebrncl-

1 
da komunistyczne i p~cmytcicz.e

Dl ilość osób stara się <> ~mią- że nie · ma szerokiego światopo• się, że potraficie 
11
biadolió"1 a nę, która jef:t plagą mi::.d i wsi. Bu Star~łł;ym dę zapewnic byt l P~ 

aę nazwiska. f!l"du, że własnych spraw nie ludzi pracy nie znacie. dQwa szos wP}y:cęłaby na rozwój m:lgać t~:n· którzy w~czyli o ni~ 
N d · N · 1. - "' ruchu koł:>we~o I szybką motory- podległosc. ie z1wnęgo. azwis~a umie znafeźć na płaszczyźn!~ Autorka odpowiedzi obrała zację kraju. Rcgulac!a rzeii usunę· Pilnowałbym, aby młodzież l!yła 

częs~o sprawiajs. ich właścitic· społecznej„. O, pły-.v-aey spod i:obie pseudonim 11ZoJ\a z J3ło- łaby P,'l'c~ce widmo powoc1d i przy wychowywana w duc::iu czysto 
lom wiele klo-potu. znaku „pół ~za~ncj"l Przeczy· nla" i P. isze: czyniłaby się do rnzwoSn że.sługi. chrześcijańs!dm l patrfotycznym. Na przykład do pewn~g-0 ad· Na osuszonych bfotacb poleski<.:b W tym colu byłbym za tym, aby U• 
Wokata Zlłłosił się bardzo slta· Pti~. SP."iWl.edl1·w·. os'c' SD"l1NW9.~ ną założyłbym plantazje lnu, ~turyl!~ pruist~owi6 Z":iązek Harc~twa & ;i ił ·t;•• zastąpił bawe~ę pępho<lxenia za- Po1sk1:igo. Uwa;r;_am tę orgaruza.cjo 
piony klienL granioznego, a fundug~ wysyłane za na:Iepszą, ktora potrafi wycho• 

- s~rdelek ·się naz}rw~JU - d~ ~Obro~ fi U ii aracJQ na ten cel rostałyby w ttraju. wywa:l m1attyc1t na obywatzu. peł· 
Przedstawił się. Przez racjonalne uprawianie zh· nowartościowych poJI każdym 

128 
Gdybym ~yła mł· · dJa robotników .., wr.kłllitlJ do nii l)odnićsłb~ kult-.?rę rolną clo względem. 

- Bardzo mi przyjemnie - nistrem, pierwszym 3.ooo zł na budowę ~eh dom- pozfomn, jakim cieszy się Holan- starałbym się W.ć zatrudnienie 
powiedział uprzejmie adwokat. moim zadaniem by· ków mieszkalnyćh. dia i inne kraje. tym, tttórzy cpusz~za;ią szeregi woj 

- Panu przyjęmnie? - we· foby dążenie do spraj UprzemyE:łowiłbym kraj przeli ska i często stacza'ą si~ na '1'ogl 
hn ~ kl' Al · · 1 '\Viedliwości spełecz- BudOVll OSl„ldlJ. budowę ośrodków fabrycznych i pnestępc:re, a ta z braku środków sic ą\ 1enL - e mnie rue · nej i dobrobytu Narodu. . . · łUQCh~mienie obcm1ic nfoc..-ynnych, do życia. Pnecleż ten element Jest 

Przez to nazwisko DJ.am zatru· To też na pierwszy plan w chwili f'łl·b.,.lDl.CID(h eń ·wpłynęfoby na. ożywienie ru:ihu ,v Państwie ruij~ennbjsey, ta j~ 
te życie! I właśnie chciałem j~ obecnej wysunęłabym konieczność V V ł6 g<:S"loililrcz:e::!"O· t~.4y:m:i i przyszłość Narodu! Tak o 
l!llienić. żona i córka żyć nu walki z bezrobociem. Tym samym, p L„ p• 0 v1 Pieniąlize, które Ilfa na bezr:ib:;- tych ludziach zapominać n.ie moż· 

k 1 . . . 1J11ehllając swój podstawowy ab:J: • . ...on. !5zcz:or ' •CZ, J?"a- cie, J1'?moc zimową i utnył!1'l..-rle na. 
aie dają. Cór a ma 13 at 1 JUZ wiązek, musiałabym znaleźć środki I cowmk :\Vlok1enn1czy z Kalisa baraków, pn;e~~bym na Fnn- Jako prezydent miasta zwalczał
chce wyjść za mąż, :żeby zmle· na odpowiednią pomoc dla tych (Fabryczna 9) tak przedstawia <!~ Obrony Nuodoweł i Mor- l;ym allrnhollzm i prostytucję, zwła 
nić nazwisko. „Co tatu$ mnie obywateli, którzy ~ez własnej winy sprawę: · sk!e~. szcza nfole~alną. Dla t::ikich cór 
&robił za wędlinę?! _ Kr2 yczy. nie mo!ą otrxymac :pracy. GdybJm został mł Oczywiście. po takbj reformie i;r~cznllczyłbym parę domów i tam 

P.rzeprowadzi~bym to w nastę· 129 niskelll, to bym wi~eni:i i domy noprowcze wnet pod opieitą le.:i:::rzy, mogłyl>y upra· - Gdzie przyjdę, tQ wołają, że pujący sposób: łytjął slę energ~pznie_ opasks-reJvby, a dh notorycznycJ1 wfać swaj „~:iwód.". 
mnie zjedzą i posyłają po musz· 1) Pnez unormowanie płacy ·w · di> ~wldacłi teJ „rzestępców r.odwaiłbym surowość Daż:> prac:>wi:.łbym nad gosnodar 
la • ,„ całym Państwie, na hkim pot:łtt· 1 "t j k kM~eJ-sn Jrame~o. Itą miasta, zagląda!ąc wsz~dzi~ a· rdę. Jnfe, żeby robctnlk mói:rł ży~. ;lak strasznej P ag' a l\ P:rń3two Pclskle nłe ;fesł :nunoż- by żadn~ „bro!lna robota" ~c usz-- A na jakie n~wisko chciał czł:lwłek, a nie jak jakiś przycbó- jest bezrobocie. Aby zllkwido'\vu nc. Tnc"!\ si" do teiro publbznie ła mcjcj uwagi. 
by pan zmienić. wek człowieka. b~obocie, ~efla na to mle~ po· przyznać i wiecej obpć o dnhro o· .Tako l:anlder zbudowałbYJ:P parr 

ł ie) Zatrudniłabym wszystkich bez kazne fonduMe; ab~ je zdobyc._ ~a- . gólne niż o debro jednostek szhćł na kr~ch. W ten sposób - Żt:by dr-o.go qr;ania o pa· tobotnych przez WProwa.dzenie eząłbym cszczęrlzac. Oczywiśc1e, ' . • przyczyniłbym si' do zwafoi:anJa 
aie mecenasie?. wielkich robót inwestycyjnych W :;~h, =~:;:~b~i::eh~~r:~r!i o pubłiczne egzekoc'e Pl?:t)fsbetyzmU ~9<1 ł.amł~j mło• 

- Jak? całym Państwie: budowa węzłów bym sic; za wysokie opcsażll!nla pa.., • • - dzieży. 
- Drogo I Bo zona mi wciąZ kolet etektrycznvch, dróg bitych, nów_ dyrektorów.· '· P_.rezes.ó.w, ltlerow kir śm1er. Cl 

71 re~iae'e rzek ud. w ten sposób Odpow·ied1·1 „~rs1n wymawia: „Co ty jesteś wart połączyłabym wsystkie miasta I llikow, naczelniku\v i roznych dyg- Us.ta1U 
Serdelek je.steśl Para SO gr~ o~iedla, co by miało du.że znacze· ni~arzy. • . P. Henryk Dragunowicz, ma· k'" I 
•· / ..,. dze przystąplłb)'Dl do wielkich in· ' . . 
•wv". W1'ęc J·a bym chci. ał 1' 0 1' nia dla uprzemysłowienia. kraju i Za t;ebrane w ten spO!job ple::uą· 11arz karykaturzysta z Wilna il n 1e owego 
iamknąć ustni Chciąłbym się obronności Państwa. westycyj, jak J>udow. ę osiedli robo- {Dz1elna 51 ~. 5) tak p1sze: P. Franka Stemówna: Nie "° 
lla7"'1M.U'„c' Br·-'antł - 3) Prze'l)rowadziłabym reformę tniczycJl, szkół, szos, regulai:!i rzek, n • t - ł • tr k' -, .. „ 1• relna w sto :rroeentach i dałabym do s~tszenfa poleskfoh błot i u. prze· 130 ..... wa~a.m. ~ . -:-: sta y Ci.O zyniaiie warun 1 an· X 7-łeml~ tym r:>lnikom, którry zorła· mysłowlenia kraju. I zbyt łatwe skreslic kietowe. 

L d • 5„ na 1c·1 bat'dzo li nozbawienł pracy na roił, to jest n1r · ..,.b d d • 1 w paru słowa.eh „col P T' ef K al ki W u zie -. Oso w ·folwarkach. „asowa u owa omow wesz- bym zrcbił". Zrobić • „cz OVI ~ - w a1"Sl':a· 
dośliwi i nazwiska bliźnich 9- ł) Pnepro,7adziłabym przymu- k~J?YCh ~łynęła~y na ~drowo~- można dużo, a zro- wie (Dema 95): List został napi 
L' • · b. prze..J-iot Ż"r ł t k . nose rodzm robotniczych („zdrow~e b.łb t b ' ,..ł. . I b . l . b . 111era1ą se. 1e za \U" „ · sowy sko'l z o a w ra}n. to potęga naradu"). Masy rnbotni- · 1 ym o eo _ym mo„ . oJ k" ~any z yt nieczyte rue, a ysmy 
tików i dowcipów. 5) Wydałabym :ran~d7enie . któ- cz.e wycią~~te zostałyby z piwnic, I ~ta.rałbym s~ę zbratac dJ:l .P s i ; mogli przeznaczyć go do druku. 

Gdy ktoś si~ n;izywa „Kan~- re by zmusiło kapit-ały polskie, uto drwalników 1 pnddaszy, zaś gruźll· paushya . sąi;~e. unJ<!. Nie zginie ten. 'j P Aleksander Krasnod bski 
k, • kovne r.a l!'ranici>. do powrotu. ..ca i bme ·choroby przcdałyby dzłe· kto ma Pl'ZYJaciół. • . . .ę 

re 'pytają go: · 6) Do f.wiadcz~ń na rele wnlk~ z siątkować młode pokolenia. I zarządziłbym, aby wykonywanie
1 
w Warsz.aw1e (Wilcza 62). My· 

- Dl~czego pan n.fe w kl~t- bezrobociem n~~1ą'\"llęłabym te !!C• Szkoły wpłynęłyby na rozwój wyroków śll!1:rd o<ibywało się pn: śli piękne, lecz forma odp-owie• 
ce? · rv, eo ukrywa.Ją olb~ymie cJo„ho- lt!iltury wś~ód młoddeźy ąnj~i.e:I-1 blicmie. ~azrl;v !3kJonny do .z!>rodni dzi jest bardzo chaotyczna. 

J 'I' · ko brz..,;.,i „Sufit" dy. . nieJszej, ktora by miała mcznosc U• i występkow juz ·przefu:tawiłoy so· Mał l Wł ł k ("'"' es 1 nazwis ~ 'J) u nas jest praey. bardzo duze, ezenia się i zdobywania wi~:lzy, od ble~ c.o go ::a taki czyn czeka. Prze- • brc :1Y Z ~ aw 8 kp pylajł\ się. . . tylko tr::eba nracowac dla do1?ro· której teraz odgradza ją chiński wazrue dobrze to działałoby na ma 52): Nie dopełruł Pan warun 
- Pan~e Sufit, czY pan czę· bytn całego ~aroilu, a nie dla :JC.<l· ków. Nie podał Pan swego 

sto przecieka? • d. ł no~c~~:iił~~~c~;;~~w:b· akordy BAR. SZCZ POLSKI Sł· STRÓJ'"AS imienia i nazw·isl~a. Nie moze-
A gdy ktoś 0~1e zie~ ~ we wszysfkfah dział~.ch. bo tytko . ~· . -.~ .. IV my drukować. 

przodkach nazwi.sko „Sz~yceJ na t:vm żeru-fą kombi'latony i wy· 
~ pewno bęqą go pytać złośli• 1 zvskiwaeze, a ro"l>otniAa f'ZY robot~ -------------
wie. · rilk SI\ ~ akordami . bar~o po· 

P • $ } kf'7yWd7:eDL • - !11?'1~ zpyce • ąy pan 9) Podwyższył~.brm rel'te sł!!r-
1est z JaJkiem.? eza ~la robotnikow o 159 prM., b,? 

X za. 20 7.1 miesi~e można kona!l, 
Byłem pewnego razu świad- a nie żyć. . 

L• • • 10) Z\votnilabym dzieci ze nk.ół K.Je1!1 następu1ąceJ sceny w wa· powszechnych od uciążliwycI1 O· · 
gorue kole1owyrn. płat szkol!lych, sprzecznych z %Jl$\• 
Jakiś pasażer, dobrze wyc.bo efa beznłatnll"'O DaUC7 ania. 

wanv chciał się przedstawić . 11.) Z\vróciłabym baczną UW:lR 
'' · dr · ~ na lepsza 011iekę lekarsk"'\ tli~ be"'.· 

. swemu ł?warzy~zowi • po 9~Y robotnvch, bo !!dzlc jest nędza to 
- Aloizy J\w1a:tek iestem - są 1 róż..„ łlhoroby. 

powiedział wyciągając rękę. 12) Gdybym J;Yła mini;~ 
Tamten, jakiś gbur, ani Skarbu, wYPuśc1łabym pozyez 

drgna,ł.. Czytał g~ietę. 
- Kwiatek jestem! po· 

wlótzył dopr2!:e wychowany pa· 
sater, tr~ymaj.ąc wyciągniętą 
rękę. 
Sąsiad - nic. 
- Przepraszam, panaf Czy 

pan nie słyszy? Kwiatek je· 
st em! 

(ibur gniewnie oderwał oczy 
ad gazety. 

- Więc co, do cholery, że 
pan Kwiatek? M:u:n pana wą· 
chać, czy cQ 1 A może po-d~ać? l 
Ogrodnikiem nie jestem i od-
czep się pani · . 

Napoleoa Sądek. 

R/łDIO ·. 
SOBOTA. 5 MARCA 

Godz. 6.15 ,.Kfedy rann~". 6.20 Gim 
nastyka. 6.40 Muzyka (płyty). 7.00 
Dzl::nnik poranny. 7.15 Mu~yka (pły· 
ty). 8.00 Aooycja dla szkoł .. 8.10-
11.15 Przerwa. 11.15 AadycJa dla 
szkół: „$piewa:my piosenki". 11.40 
(Płyty. 11 .57 Sy~nał czas?· 11.57 ~y· 
<tnał czasu. 12.(}3 Audyc1a połudn,o· wa. 13.00-15.3ó Przuwa. 15.30 w· -.. 
domości sfospodill'cze. 15.45 Tea.tr "W_y 
obraźni ~hi dzieci: „Ba§ń o s:edm1u 
krukach". 16.15 Koncert. 16.50 Poga· 
danka aktualn1. 17.CQ Transfll?s•a na· 
bożi?ń3twa z Ostre.i Bramy w Wilnie. 
Ii.SO Nasz pro~ram. 18.00 W'.adotno· 
i\ci sportowe. 18.10 Pogadanka spo· 
łcczna. 18.15 Piosenki. 18.30 Program 
na jutro. iS.55 Audycja dla wsi. 19.00 
Audycja dla Polaków za granicą. 19.50 
Pogadanka aklualna.~120.00 Koncert 
rozry<,vkowy. 21.45 „ w kółko Macie· 
ju" - skecz. 22.00 Koncert popular· 
ny. 22.~23.00 Ostatnie wiadomości. 

WAR$ZA WA D. (Mokotów) 
Godz. 13.00 Koncert rozrywkoW1 

(płyty). H.00 Parę informacji. 14.05 
Program na jutro. 14.10 Straw:ński
kąinpozytor, pian~sta i dyrygent. 15.10 
Wiadomości spo1'.owe. 15.15 Zespół 
H Ad, nd;fo!-Gn:::r.man'.l'wej. 16. t5 
-'ts.óo Przl-?rwa. 18.00 Koncert se>li· 
i:tów. 18.50 Muzyka lekka (płyty). 
19.55 Życie kulturalne stolicy. 20.00 
-22.0'.) Pri: :::-wa. 2Z.O'.J ,.Przy jednym 
slob " - humo:-~ s::a. 22.t =-• IJ{) M,
iJ,M I!._~~ -~ t.ta~ !PJyty). • 

Morderca 19-lelniei chanki 
· · dziekvie s•owi za niski ~1mi1r kar~ . 

Ptzed Śfcdem Priysięgłych w. I ~opiero po kilku dniach. · przedstawił ją jako kuzynkę śfo 
Rzesz.owie stanął 56-letni wieś· Jak się okazało w toku do- st ry. Po powrocie do w.si, wy· 
:tiak Ro·b.ert Szczepański z Zar· chodzenia, Szczepański od kil· dał na nlą dużo pieniędzy, na 
brza Dolnego (pow. tarnobrze- ku lat utrzymyw'!-ł bliższe sto- czym cierpiała jego najbliższa 
ski) oskarżony o zabójstwo 19 sunJd z Dulówną: Do·s.zło nawet rodziiia . 
letniej Marii Dul. do tego, że $prowadził ją do sie Gdy Sx=zepański dowiedział 
Według aktu oskarżenia spra bie do domu, mimo z~ m.iesz· się, · że o rękę kochanki stara 

wa przedst~wia się następują· . kał z żoną i 6 dzieci. się owdowiały wieśniak, sąsiad 
co: Był o nią chorobliwie zazdros jej rodziny i że Dulówna, jak i 

19 wrz~śnia ub. roku Marin ay i n.ie p-0zwalała jej wydclać jej rodzina, są mu przychylni, 
Dul wraz z koleżanką wy-szły si ę samej ze w;si, ponieważ za· postanowił ją zabić, aby nie do 
w pol~ na kopa.llie kartofli; W wsze chcia,ł mieć ją na aku. puścić do tego związku. 
pewn~j chwili . dziewcz~ta zau· Gdy przyjęła pracę w Radomy- Trybunał wydał wyrok ska· 
ważyły idącego za nitni w od.le ślu, udał się taxn za nią, zmusił zujący Szczepańskie.go na 4 li· 
głości kilkudziesięciu kroków do porzucenia pracy i powrotu t a więzienia. Po odczytaniu wy 
Szczepańskiego. do wsi. roku Szczepański podziękował 

W momencie, gdy miały za- Ki~a tygodni bawił z nią na sędziom za wymierzenie mu tal;, 
oząć prącować, zbliżył się do ~Iąsku u swej rodziny, gdzie niskiej kary. 
nich Szc:r:epaµski i nie rzekłszy 
słowa, wydobył rewQlwer i · „ -
strzelił kilka ro~ do Dulówny, Nrgdr nfe fest za11óino ~~leb~irdz' !frie~~u.J' 
kładąc ją trupem. Na ciele cierp:u na chorobę rerek, pęcherza. wątroby, kamieni i6.· 
zmarłej odkryto 4 rany postrza oiovrych, złej przemiany m:iterli, na bóle artretycz.ne. czy i'!'· 
łowe, kule przebiły jej brzuch, dagrycm·e, wzdęcie br7.uzha. odb '.ianie s : ę lub skło11llości do 

obstru.kcii. - P;.miętaJ, że nigdy nie będzie z:ip6żno. o Ue 
serce i płuca. nżywnć będziesz z!ół mtrn:opędny::h „DIUROL", które za110 

Po dokona11iu morderstwa biegaJą n:igrcmadzeniu się kwasu m:iczowcgo i innych nlro-
zbrodniarz wolnym krokiem u· clHwych dla zdrow:a i:.Jb:ttncyj, zatruwa ącycb or)!aninn -
d ł • t 1 su Natych· Dziś j::szcze kup pułdrzko z!ćł „DIUROL", a gdy p~zeko· 
~ się W S ronę a· · , . nasz s ię o dod:i tn 'ch slrnt 'c~:h i :':i rlzl:ł· :: '~ z:i l~c~ć bęclz'-?~ 7. i rwym 

mmst zarządza-no za mm po- ! zha;omym Socsób u żvci a ra cp·k„ ":r'u O ·y~:r1!n„ 7.IQł,A . DIUROI." 
.~ ~~~!JtY~ tJjęt!l sto j~dąak G~M.Q. i.I ~<?~~~ ~ ,.Jq ~ i lkJACU 'IP~ 



· Kihirow postanawia 1Zgładz:ić szpiega, 1-brachima., po ozym 
na ro7lka.z Sełim-Chana ma $ię Wk.ręcić ja.ko zaufany do kan-
cel.aTii Michejewa. • 

Selim - Chan jest <>gromnie. wzruszony. Kł~dzie 
dłoń' na ramieniu Aliego. 

- Ja wiem, Ali, jak bardro mi jesteś oddany 
i . wierny ... - mówi - wierzę głębokio w to, co mó· 
Wisz„. Nie chcę jednak, byś za mnie życie oddawał... 
Wierzę, że ty potrafisz wyjść cało nawet z pasz..:zy 

: lwa.„- I że wrócisz zdrów z tej wyprawy„. Nit złego 
ci się u giaurów nie stanie„. 

.1. .:....:... Postaram się o to, Chanie, by móc nadał słu-
ży~ ci wiernie„. - odpowiai;la Kibirow. - Ale naj
pl'erw muszę uprzątnąć t~g.o szpiega „Ibrahima". -

. dodaje gwałoownie. - Muszę nasycić swoją zemstę„. 
A potem dostanę się do Michl?jewa.„ 

Selim - Chan zgodził się i stanęło na tym, że 
Kjbi.row najpierw odszuka szpiega i zgładzi go, a po
tem dopiero za-bierze się do spełnienia właściwego 
swego zadania: postara się· o „pracę" w kan<:elaril 
generał - gubernafora.„ 

Kibirow celowo tak pokierował sprawę„. Po 
pierwsze chciał „zgładzeniem" Sikicrskiego wzmoc
nić zaufanie .Selim - ~hana do siebie, a po drugie -
chciał nieco s"-orzystać na czasie.„ 

· Polecenie dostania się do kancelarii Michejewa 
nie było tak ła twe„. 

11Tym razem nie można będzie wykręcić się sia
nem„. Trzeba będzie dać Selim - Chanowi konkretne 
dowody tego, że on „Ali", jest naprawdę wśród tych 
„giaurów„:• . . . 

• Kibirow czuł, że czeka go teraz jedno z najt.rud
niejs.zy<:h przedsięwzięć spośród tych, jakich ~usiał 
s,ię podjąć dla Selim - Chana. Liczył jednak na swój 
spryt i pomysłowość, które go dotych<:zas nie za- . 
wiodły... ' · . 

·Tymczasem Kibirow opuścił obóz Selim - Chana, 
by ó.dszukać i zamordować 11szpiega" Sikorskiego. 

Kibirow powędr:<>wał w góry .•• 
Miał przed sobą kilka wolnych dni, bo nie miał 

właściwie ni<: do zrobienia:.. Szło tylko o to, żeby 
Wy-myśleć dla . Seliin. ,,r. Cha.na; jakiś dowód, że zabil 
ulbrahima~·„ t~k,..jalt to.~ by,ło, p-Oacźas ·.Zabójstwa . „.sie-. 
bie samego" „. Nie wolno mu jMnak było wracać. do 

· obozu :tbyt szybko; . -bo tQ hy mogło zbudzić podei-
n:enie .•• . . , · „ 

· . · .' Kibirow. czuł s,ię' więc tak, jakby dostał nagle 
urfop po ciężkiej pra<:y.„ Cieszył się, że będzie mógł 
być. przez .ki'łka- dni ' sam jeden, z dala od spojrzeń 
tych ~Czeczeńców i od łSelim - Chana„. Czuł, że p1-zy
d.a inu się taki o·dpoczynek duchowy po ostałni<:h · 

Nr IS 

i ca... Przez chwilę panowało milaeme ba;r.dziej wy. 

' 

mow.ne, aniżeli słowa„ ·. 
Przerw-4la je pierwsza Czeczenka, iakb; 

· ocknąwszy się na.gie: 
ł • - Co chciałeś, dżigit? - zaipyt.ała spokojnym, 
k'ochę zdziwionym głosem. 
~ Czy mógłbym poprosić cię o trochę wody?. 
- Idę z daleka.„ Jestem bardzo spragniony,„. 
Dziewe2yna spoglądała n.a niego przez chwilę. 
- Wody?„. No dobrze, wejdź do :i.z.by„. 
K:i:biiow wszedł od sakli. 
Z drogiej izby usłyszał głoo kobtety. 

wypadkach:, pełnych naprężeni.a„. - Wadżi.a, kto to przyszedł? „ 
Przez cały pieirwszy dzień tego „urlopu" Kibirow - Nikt, mamo.„ Jakiś dżigi.t prosi o ;wodę.„-

po prostu nic nie robił. Wylegiw:ał się na słońcu, odpowiedziala młoda Czeczenka. 
wchłaniał cudowne. powie-trze górskie i starał się IG.b:irow sam, nie proszony wca.le, usiadł na J.a, 
·O niczym nie myśleć.„ wie. Młoda Czeczenka podała mµ wo·dy„. 

„Na to będzie jeszocze cza·s" - postanowił. - - Tak się dz.iś nachodziłem.„ - zaczął m6wie 
„Teraz przede WS'.lyslkim muszę odpOCZl\Ć„. tylko Kibi-row. - A .nigdzie po drodze me napo~kałem 
odpocząć.„" na ta.den auł.„ Nie miałem nawet gdzie- coś kupić 

Noc spędził w szałasie. Przespał ją spokojnym, do jedzenń.a •. 
twardym .~em.„ Rano czuł się rzeźki i wesół... Czuł Czeczenka rzuciŁa na nie~o spod ok.a bad.awen 
się tak, jakby sobie naprawdę urządził tyMoo jakąś spojrzenie • 
miłą wycieczkę górską.„ - Jesteś, .ma.czy · się głodny także.„ Poczeka•, 

Kihirow miał ze sobą małe zawiniątko, w któ- zaraz ci coś cl.am.„ 
rym zabrał trochę żywności, ale dłużej niż na d'\va - Dziękuję.„ Barcłz.o ci ·dzaęikuię.„ Zg.adłaL 
dni nie mogło to starczyć, szczególnie przy jego Chętnie coś zjem.„ - uśmie<:hnął się lekko Kibirow 
obecnym apetycie.„ P·ostanowił więc, że pod wieczór Dziewczyna za.k.r.zątnęła s•ię szybko i po chwili 
zajdzie do jakiejś wsi, przenocuje tam, kupi coś do na stole był już chleb, ser i dzbanek z miodem. 
zjedzenia, a potem powędruje dalej. - No jedz, dżigit„. 

„Niczynt mi to nie grozi", - myślał. - „Jak<> Kibiro.w nie dał sobie te~ dw.a razy powtó· 
Czeczeniec znajdę wszędzie nocleg.„ A jeżeli Sp()t· rzyt... Jadl i rzucał ukradkiem spo.jrzenia na Cze 
kam ko~oś z ludzi Selim - Chana, kto by we mnie · ćZ.~rtkę .. .. Podobała mu się coraz bard,ziiej .• 
poznał „Alego'' - wtedy ~.cznę się wypytywać · Nanr.awdę piękna!" - myślał, - „i warta 
o „szpiega", o „Ibrahima" „. grzechu"„ •• 

Cały ten dzień Kihi:r:ow spędził równie be.ztros· C.Zcczenka usiadła również JM'ZY stole naprze-
ko, jak poprzedni. Zjadł resztki jedzenia, które miał ciw swego gościa. · 
ze sobą, popił wodą źródlaną, a potem puścił się w-ot- - Do.kąd to wędrujesz dż1git?„. Czy z daleka? 
nym krokiem w kierunku, w którym wiedział, że z.a.częła rozmowę. 
znaj<;l.zie jakieś osiedle luńzkie„. - ·O, tak„. wędruję fu:ż tak kilka dni.„. Do 

Gdy ściemnialo się już, ujrzał z C:l.aleka pierwsze Groznego idę.„ . . 
chatki jakiegoś aułu„. - - D-0 Groznego?„ To szmat drogi stąd.„ .Mu-

siałbyś jeszcze ze dwa: dnii':iść. · . . 
Teraz, gdy był właściwie, jakby wycieczkowi- _ To ni<::„ ale po dwóch ctniaoh już będę na 

czeni, . miał . czas zachwycać się pięknym położeniem . miejs.ću„. - uśmie<:h~ął się K.ibirow mfodzicńcz<:. 
wsi, której chaty wyglądały przyczepione d9 wy~ Na twarzy dz.iewczyny odbiło się jakby waha-
kości górskich jakby jakieś gniazda.„ . nie. Odpowiedzieć, czy._ Jtle odpowiedmeć na uśwe<:b 

Kibirow przeszedł obok kilku sakli i zapukał do · · g ? · mezn.a1ome o „. 
drzwi' jednej z nich. . Oczy i wargi za-c.zęły się już uśmfochać. ale 

..:.... Kto tam? - usłyszał z wnętrza młody, ko- dziew<:zyna w ostatniej sek'll!ndz.i.e powstrzymała ich 
biecy głos. dr.t„~· · 

S ..... ~-~· ·-.j-!-ł Ki- . • ~1e„. - wój~ •• . Otwórzcie ••• - vui~Wl~ :_ A gdzie nocujesz?„. - zapytała. . 
biroiW. · · - Gdzie się da.., W sz.ałasie, albo w )akie' 

'pQ pewne1· chwili otwo!l"Z""""' ~wii.. - ' · saki' · · l' g · d · 1 d-.3-" 1- 1.„ . Jeze 1 ospo ym; ~a a„. - :vu<L1 ze spec· 
K~b:rnw stanął, jak wryty„. ~ jalnjm ·brzmieniem w głosie.. · \ 

, M:~ał p~zed sobą najpiękniejszą Czec.zenk'ę, ja.ką ' ·· • · · 
widzi.al kiedykolwiek„. Młoda, · mo.gła mieć co naj- '~- .- , ·•· (Da~zy cięg· jutro) · · 
wyżej dwadzieścia lat, o czarnych, ognistych oczach 
i 1krtt<:zy:ch. włosach.„ Ust.a nie duże, . a.le· peł.ne, ·1u· ,,.,, d. a'lszr ,.-., PDV11·eś'. ·1· · 
czerwone„; Cera smagła, a cała postać wiotka, wy- 'I ł 
smukła.„ Prawdrz.i.wa piękno-ść wschodnia!... · · 

Młoda Czeczenka róWDież zatrzymała sw6j 1z·· 1·en" . . Zaplatr··--
wzrok na twarzy nieznajomego, dorodnego Cz.e.cz~n- li 

--------------------------..... ---- ---------!------·------------------~g wiadomość. wy z wyszukam1 uprŻejmoacią rat w tej chwili, :Jdy . Sięgnęła po 
- Jestem jego zastępcą, proszę oświadcz.ył nieznajomej: . teezkę z aktami. Gdyby do dia-

~ · Tliemliice s11ielastwa 

-w iiłlach szantaiu 
mi powiedzieć o co idzie. - Proszę mi na chwilę wyba- ska, przyszedł o sekundę później 

Kobieta przez chwilę milczała czyć, szef. mnie wzywa. Zaraz znajdowałaby się w posiadaniu 
i obrzuciła przelotnym spojrze- wracam, proszę chwilę poczekać. jakichś bardzo ważnych doku-
niem przestronny pokój. WojskoWy poQriiósł się, jeszcze mentów. 

Naprzeciw niej na ścianie wi- raz przeprosił nieznajomą, wszedł W pięrwszej chwili ko151et1 
siały dwa portrety starych au-

1 
do drugiego pokoju, zamyką]ąc przypuszczała, że wojskowy po

striackich monarchów. Poza ·tym za sobą drzwi. znał po jej twarzy, jak jest wzbu
wisiała tam mała skrzynka na Kobieta została sama w .du- rzona. Zaraz jednak zmieniła zd!l 
której znajdował się napis: 

1

„ap- żympokoju. Szybko rozejrzała się nie. 
no wiedeńskiego sztabu generał- zmianę na jego twarzy. To ją za- teczka domowa". Na biurku były na wszystkie strony. Czy nikt jej Wojskowy zajął swoje miejsce, 

nego przybyła młoda, elegancka ' niepokoiło i instynktownie za- porozrzucane różnego rodzaju pa sic nie przygląda? Czy ktoś jej uprzejmie uśmiechał się do niej i 
k!>bie~ która oświadczyła, że. P.rag 1 drżała ale natychmiast opanowa- piery. Na niektórych z nich k~- nie obserwuje przez dziurkę od. prowadził w dalszym ciągu roz-me si.o zobaczyć z pułkownikiem 1 . ' . . . . kl Redłem w sprawie nie · cierpiącej j ła się 1 usm1echała stę tak uro- bieta zauważyła napis: „ściśle ucza? Nie, wszystkie dziurki -:>d mowę, jak gdyby w międzyczasie 
:1.włoki. Oficer dyżum. y po załatwie j czo jak przed tym. tajne". klucza były , zasłonięte ruchomy- nic nie zaszło. 
niu . fon,nalności . ~ezwał młodego . - Pan pułkownik Redl - Przybyła · kobieta nie odpowie- mi metalo~ przy~wkami. - Nic nie zauważył - uspo-

. ~7':1:by~ld~ec:u&~rowa- · oświadczy~ oficer :-- . jest .teraz działa na pytanie wojskowego i . Co za .wspaniała. ~kaz3a! Na koiła siebie kobieta i zerknęła n.i 
· 1 bardzo zaJęty. PrzYJnue pamą dy ten p~ raz drugi zapytał: biurk!1 . lezał~ p:zec1ez · tyl: dok~- teczkę z aktami, którą przed 

żurny oficer. „. _A więc, 0 co pani idzie? Mo- mentow, pap1ero~, aktów. N~ me c;hwilą trzymała w ręku. . . Sc1··s'le ta11· el .. - Ale ja muszę -mówić z pa- że pani mówić otwarcie których aktach było napisane - A więc jest możliwe, że sko-
,c nem pułkownikiem . - odparła M d , ··• cl czerwonym ołówkiem „ściśle taj- rzystan1 y z prQpozycji pani -

- No, dość mój miły panie„.- kobieta. - ogę ostarczyc pewny ne" oświadczył wojskowy. - ~amy-
rzekła · kobieta 1 tak urocżo sif - Może pani wszystko załatwić dokumentów„. - wyszeptała ko- Musiały ,to„ być dokumenty po- ślimy się nad tym. Proszę jutro 
uśriilechnęła, że młody oficer do z dyżurnym oficerem. bieta, przyglądając się przy tym siadające pierwszorzędną war- do mnie się zgłosić. 
stał ,aż zawrotu głowy. - Ale„. - kobieta wciąż je,- uważnie wojskowemu. tość. Pożądlivor wzrok ·kobiety Gdy kobieta opu!ciła pok6j, 

-.,-- , Do gabinetu. pułkownika szcze obstawafa przy swoim. . · - Jakie to są dokummty? bł:;dził po :tych wszystkich papie- wojskowy ostrożnie ujął teczkę z 
Redla jest )eszcze dość daleko - - Pan pułkownik teraz niko- ·· - Z rosyjskiego sżtabu gene- rach. .r eszcze raz szybko się ··ro- aktami i położył ją na bok. 

· Wtrącił oficer " i;· ·prowadził ja go· nie przyjmuje - odpowiedział rnlnego? zejrzała na wszystkie -strony. - A więc tak!? - powiedział 
· J,lrzez, wiele schodów, na których oficer ostro, jak gdyby zupełnie - Kim pani jest? - Co · za ghlpi · wojskowy! - do siebie półgłosem i nacisn~i 
~anowało wielkie ' ożywienie. zapomniał o poprzednim flircie. - Na razie powinno to zostać pomyślała ...- pozostawia niezna- guzik dzwonka. 

--.. Już jesteśmy.- oświadczył Kobieta lekko zagryzła wargi. tajemnicą. jomą w pokoju, . w którym znaj . Do pokoju wszedł qrzędnik w 
VI końcu. - Przepraszam na Skinęła głową, powiedziała „dzię· - Musimy jednak wiedzieć duje się tyle tajnych do!rumen- wojskowym mundurze. 
chwilę, muszę zameldować panu kuję" i otworzyła drzwL · kim pani jest, w przeciwnym tów. Prawdziw)f dureń! - Natychmiast wywołać foto-
pull;ownikowi pari.i przybycie. Znalazła się w gabinecie dy- bowiem wypadku musielił)yśmy Nerwowym'.· ruchem sięgnęła granę i płytę . gramofonową -
Proszę .tu poczekać. żurne'go oficera wywiadu au- zrezygnować z pani usług. po tęczkę z aktaipi, na_ której Żnaj rozkazał wojskowy - na jutro 

Oftcer otworzył szerokie cięż- striackiego. Za duźym biurl~iem Wojskowy przeslinął nogą po dowal się napit: „Uwaga, ściśle muszę mieć odbitki. 
kie drzwi i znikł za nimi. Dopie- siedział wojskowy w okularach. podłodze. Zaraz po tym rozległ tajrtel" Chciała już złożyć teczkę, Następnie wojskowy połączył 
ro P? kilku minutach wróci_ł. · Gdy kobieta weszła do \)okoju, się dzwonek telefonu, stojącego aby móc 'ją wepchnąć do dużej się telefonicznie z pułkownikiem 

Kobieta, która stała na koryta- obrzucił ją badawczym spojrze- na biurku. Wojskowy ujął :za słu mufki,- którą miała .przY "sobie, Redłem i oświadczył: 
rzu rozglądała się tymczasem na niem i poprosił, aby zajęła miej- chawkę. · gdy nagle otworzyły się drzwi i - Panie pułkowniku, kobieta, 
ws,zt~tkie · ~trony, obserwowała' sce. . . - Co? Jestem panu potrzeb- wrócił wojskowy. która tak gorąco pragnęła zoba-
w~s. tkie , ~rz~i i uśmiechała· się - Czego pani sobie życzy? . - ny? - mówił w słuchawkę. - Nal Kobieta · opuściła teczk. ę n· .. a! czyć s~ę z panem, jest ładnym 

· lekk<:> dp s1eb1e. . . zapytał. · · kilka minut? Zara.z przychodzę, · Liurko ' i przybrała niewinną min- ptaszkiem. Wydałem już niez.będ-
w. końcu mł?d.! oficer wrócił. I· - Chciało.bym prŻ'ek,.,zu!'.: p::i 11u pa•·de pułkowniku. kę. w duchu przekl;nała jedr>'!k . ne polecenia. 

Kobie~ z nueJsca spostrze~ła• pułkownikowi Redlowi poufnąj Odłożywszy słuchawkę, wojsko woj&kowego, który_ zjawił si~ uu) (Dalszy cbir jutroi 
# • • - ••• ~ 
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Z.KAMINSKA 

Frania Snopkówna, córka małorolnego gQspodarz:a poszła 
do ob!>wiązku do Warszawy. Naiwną dziewczynę podczas wy
cieczki z przyjaciółką Zośką wyzyskał towarzysz spaceru, nie
many jej z nazwisk.a szofer pod groźbą zostawienia pod War:-
11awą. 

Frania po paru ntjesiącach nie mogła już ukryć skutków 
t.; przdQtnej znajomości. S{taciła pracę. 

Wałęsającą się po ulicy dziewczyną zaopiekował się 
iakiś młody mętczyzna, ' który przyprowadził ją do swego 
mieszk;ulla, biorąc ją niby na służącą do siebie. 

Kiedy się jednak prze-konał, te dziewczyna jest w od, 
lliennym stanie, wyszedł na noc, zostawiając ją samą 
• swym mieszkaniu. 

Frania wyszła na chwilę do sklepiku, bo zachciało jej 
q <>gór.ka. Kiedy powiróciła do mieszkania, drzwi zastała 
umknięte. Usiłowl!ła je olworzyć, nie ' rozumi~jąc, kto je 
1ógł zamknąć., kiedy nagle usłyszała ciętkie stąpanie na 
do dach. 

Zobaczyłam nareszcie przygarbioną postać, ku
atykają~ą, jak zeszła Że schodów na ko;cytarz. 

- Nie trza - zaskrze.czd - ta.rm.os:ić klam
ki. bo · ja miesz.kanie .zamknąłem. 

- Dlaczego.? 
- A dlatego. Powiedziałbym jej na podwórzu, 

ale <lna looi jak .zając, nie zdążyłem wyjść z miesz-
kania. - -

- A kto pan jest? ,..,, 
· - Do.z.oroa - powiada. 1 

)

- Dl.ac.u.go pan zatnlknął m1esz~7 
- Tak przykazał pa.n Sterczyński. 
- Kto to jest paai Sterayńsk.i? 

. - Co sobie będzie z.arty rohlla ze ~e 1 -
lm.k.nął na mnie. - Przychodzi z panem Sterczyń~ 
tkim, u niego całą n<>e siedzi, a nie wie, kto to jest 
pan Sterczyński? Lokator, właściciel tego miesz
kaitla. 

- Nie wiedziałam, te się tak nazywa. Nie po
trzebnie pan na mnie krzyczy. 

- Bo nie lubię, jaik kto głupiego udaje. 
- Kiedy na!>riawdę nie wiedz:iałiam. Był tu 

wczoraj u niego jakiś znajomy, to inaczej do niego 
mówiił. 

- To niech se mówi, j.clk mu się podoba. Dla 
mnie jest pa!D. Si.erczyński i już. A panna możesz 
sobie iść, bo mfosz:kanie będzie zamknięte i pan 
lakator wyjeoha,ł. Wyjechał i koniec. · 

, -- Tam są moje neczy. . . 
- Rzeczy leżą w sieni u mnie. Można je sOOie 

zaibrać. · 
Tak mi byfo 'dziwnie 1 ~ieprzyjemnie, te sama nie 

Miem po co zapytałam jes.zcz~: 
- A pan Sterczyńs.ki nic nie ka.zał powie

dzieć? 
- A co mi.al dlO ka.za.ni.a? Jakby kazał, t.o bym 

pawtórzył. Widocznie nie kazał. Przysłał chłopa
ka, teby mieszkanie zamknąć i pannie powiedzieć, 
żeby sobie d.nnego m:iesz.k.an:ia szu.kala. 

Zagryzłam usta i zeszłam po schodach. Na płacz 
mi 'się zbierało. Pewnie, miał do tego prawo, żeby 
mnie · tak wypędzić. Na co miał mnie trzymać 
w swoim mfoszkaniu, teby S10bie może kłopotu przy
sparzać? Nie mogłam mieć do niego żadnych pre
tensji. 

;Wzięłam od tego kutawego dziadia swój tłomo
czeik i w jednym .ręku tnymając te ogórki, a w dru
gim zawiniątko, ;wys.złam n.a uLkę, na ~ową. ponie
wi~r.kę. 

W furtce powiedział.am sobie w duchu o panu 
Kitusiu, czy t.am panu Stel'c.zyńskim: 
_ - Niech ci Pan Bóg i tę jed:ną noc, którą mi 
dałeś spędzić spokojnie, wynagrodził . 

I za to byłam mu wdzięcm.a, pewna, że go już 
12igdy w żyoiu nie spotkam. Byłam taka nies~zę
śll:wa, te gdzie nmie tam było wtedy myśleć, czy 
jest przystoiny, czy brzydki, czy mam chęć go zoba-
czyć jeszcze raz w życiu, c:r.y nie. . 

Ale czas~m dzieją się niespodzianki!„ I miałam 
ich później dosyć, -miałami 

Znów łaziłam po uHcach, sama nie wiEXlzą,c, co 
t sobą zrobić. 

Przesiedziałam na różnych ławkach do nocy. 
Po tym znów wróciłam na. P;„.gę. Miał.am na.dzieję, 
ze może spotOOam Zośk~ al1bo mo.że ja.ką choćby 
tr~hę znajomą. <biewczynę, która m~ zechce mi 
dopo:rtlÓC. _ 

Kręciłam się niedaleko domu., gdzie służyłam, 
ale nie miał1am odw.agi we;ść do środka. Jużhym za 
ni.c nie odważyła się pójść d'<> pa.ni Grodzieńskiej. 
Wolałabym chyba od razu rzucić się do Wisły, niż 
:wysłuchać nowych wymyślań. Czułam, że moje naj
gorętsze łzy też by nic nie pomogły i wyrzudłaby 
mnie bez litości. 

Jakto człowiek dla człowieka może nie mieć 
wyrocromieni-a!... Ale tak już ·jest na świecie I 

Późno się już robił.o. Sklep był zamknięty, do 
którego zawsze chodziłam. M yśla:tam przez chwi
lę, że mo·że iść po radę do siklcpii<::zarki, chociaż jej 
się też bałam, bo strasznie zawsze wirue gadała i na 
dziic-wczyny wygadywała, że CO·Ś sJorasznego. Dziew
czyny mówiły, że tak się bo.i o swojego chłopa. Sta
ry dzi1a·d b2z zębów i miałaby znów która ochotę 
rwna.ns<>wać z ta.kim! Co prawda, dziewczyny ,Ue 

miały ochoty, ale on fo i owszem. Jak żony nie 
było, fo i do mnie szczerzył te swoje trzy spróch
niałe pieńkj, tak się ;wdzięczył, jak pies do kija!.„ 

Odeszłam stamtąd i tak It.ołując znalazłam się 
koło dworca. 

Zimno mi było, a pn;~,,; dr,zwi czuć, jak ciepło 
bucha na uHcę 

Weszłam. 
Ludzi tyle, ·te trudno · ltiawiałek miejsca znaleić. 

Wsparłam się o ścianę i sta:łam. Po tem zrobiło się 
luźniej. Wypatrzyłam sobie miejsce na łia.wce, 
przysiadłam. 

Niedługo mi było tego siedzenia. . _ 
Ledwie zwiesiłam głowę, a tu zaraz ktoś szar

pie .za rękę. Podnoszę głowę: wielki policjant stoi 
nade mną i tarmosi mnie. 

- Pani dokąd? 
- Co dokąd? - pytam się, oo nie zr~umiałam 
- Tu spać nie wolno! Dokąd pani jtdzie? 
- Do.„ Zwolenia - powiedziałam, jak usły-

szałam, że nie wolno spać. 
- Do Zwolenia? Nie ma .takiej s.tacji. Gdzde 

bilet? 
- J es.z.cze niie kupilah... _ .. _ , , 
- No, no! Tytko be.z kawałów - powialta do 

mnie i ciągnie mnie za. rękaw, żebym wstała. - Tu 
nie dom noclegowy. 

Dom noclegowy?„. Mote zajazd ta.ki, hotel? 
. - To nie dla mnie - powkoelziałam. - Nie 
będę wydawa,ła na hotele pieniędzy, kiedy mam 
wszystkiego niecałe pięć złoty.chi 

- Nie ma pani miesZikania? 
-Nie. 
..._ I co pani robi? Skąd się tu pani :wzięła? 
- Byłam na służbie na Pra.dze u pani ~o-

dzieńskiej, a.Je mn:ie odd.al1iła. Nie mam tem-az gdzie 
się podziać - z..aczęłam się skarżyć polic;antowi. 

- Stacja nie jest od tego, że1by tu mieszkać. 
Chce pani jechać do domu i nie ma. pani pieniędzy 
n.a bile t? 

- Nie, niel Nie chcę jechać do domu. 
- To czego pani chce? Trzeba się na coś zde-

cydoiwać, bo tu wysiadywać nie wolno. Trzeba iść 
do domu noclegowego na Leszno. Tam się mo,ż.na 
Q-rzespać; Tylko się pilnować, żeby tych pięciu 
złotych nie rąbnęLi. 

- Jak? 
- No, nie uikm.dli. 
Dopytałam się do.Jda,dnie, gdzie to jes t ten dom 

noclegowy, ile kosztuje, żeby się taan przespać, jak 
to jest daleko. 

- Kawał drogi. Może paiµ pojeohać tramwa
jem. Pokażę p.asni, który paniią zn.wieziie. Z nume
rem piątym. Gdzie wysiąść, konduktor pani po· 
wle. Ale trzeba się śpie·s.zyć, bo późno, a moiże 
być zamknięte. 

Namyślałam się, ~y wydać te dwa&ierścla ~r-0-
s;z.y na przejazd, ale poLi<:jant już mnie prow.aid.iił do 
tramwaju. Wytłumaczył kondukforowi, dokąd ja
de i powiedział, żeby mi polka.zał drogę, bo nie znam 
Warszawy. · · 

Podziękowałam mu i ' pojechałam. 
Póki człowiek jechał, to trochę zapomniał 

o swoim nieszczęściu. Ludz,ie :wsiadają, wysiadają, 
płacą za bi.lety, pchają się, gadają. Cią~le człowiek 
musi na co.ś uważ.ać, to nin:iej pamięta o sobie. 

Ale dlatego też i droga prędlko mi zeszła. 
Mał·e> jut było pasażerów w tramwaju, kiedy 

podszedł do mnie konduktor i powiedziiał, że mam 
już wysiadać. Wychylił się jeszcze i pokazywał, że 
mam iść jedną uLicą, po tym skręcić na lewo i .za.raz 
po lewej str·o.nie będzie ten numer domu, gdzie ko.
Nety mogą przenoc0iwać. 

Poszłam. · 
Odnalazłam numer domu. Pod d1'zwiami stały 

jeszcze trzy inne kobiety i pwkały do drzwi. . 
Wszys tkie biednie ubr.aine, chociaż je.dna miała 

Przv zakupach p0woluicie 
sie na ogłoszenia 

• nasz1m piśmie 

kiapelus.z na głowie. 
Sta.łyśmy t.ak bez słorwia. przed furtką, aż sfę · 

wreszcie o•two.rzyła. Wpuś,.;:iła nas do śwdika nie-
młoda już kobie ta, zażywna. · 

- Czeg<> t.a.k późno? Co t·o hotel Europ ejski, 
czy co? - mamrotała. - Po całych nocach będzie
cie s•ię kręciły, innych budzi6? Jazda prędko! 

żadna ani się słowem nie ode.zwała. 
Za.pytałam się, ile się n.a:~ży. 
- Dziesięć groszy. 
Dałam dziesiątkę i poszłiam za tamtymi trzema, 

bo zrozumiałam, że. one wiedzą, gdzie i j.aik. 
Poszłyśmy kamiennymi schodami, na których · 

kopcił się pł'Omy.k gaz.mry i weszłyśmy do duż.ego 
po·koju. P.owie·i.rze było t.am takie ciężk:e , że aż 
mnie z począ:ku zatknęło. Myś!ałam, że zn6w 
mi się mdło zrobi z tego powietrza i z gbdu, bo 
mnii.e te dwa zjedzone 01górki tyliko z.a~snęły ~ nic 
więcej. 

Pośrodku tego wielkiego poikoju były usta-wio
ne jakby szerokie ław.ki, a n.a nich poko :er.1 leżały 
kobiety, pookrywane chustkami, albo paltami, któ
ra czym miała, a po·niek+óre i niczym, iyle, że so
bie spódnicą głowę zakryła. 

Te trzy, z którymi przyszłam, zaraz soble zna.
lazły jakieś m~ejs~a na ławka.reb i pokŁa,dły s.ię pręd
ko. Roa:glądałam. s·ię tu i owdzie, a le .n:i~dzie me 
w:idziafam mie;sca dla sieb:e. 

Naraz ktoś s.z ~urgnął mnie w plecy. , 
- Czego się kręcisz, jak ta ćma ?I - krzyknął 

ktoś mi z.a uchem i dał mi drugiego szturchań~. 
- Po.wal się narnszcie tam i leż! Może kraść tu 
przyszłaś? Ja ci tu zaraz pokracLnę, cholero! 

Przestraszyłam się i zaczęłam się tłumaczyć, że 
ja tu jestem p:erwszy raz, że tllie wiem, gdzie się 
trze-ba położyć. Zapłaciłam za nocleg, n.ie jestem 
nic winna. 

Pchnęła mnie ta 1koibieta w jedną stronę. 
- Tam się jesz.cze zmieścisz! - pokazała mi 

miejsce n.a ławce. 
Po.deszłam cit:ho, przysi.:i.dłam, starałam się ia· 

koś ułO.Zyć pomiędzy dwiema kobietami, ale tak s ię 
porozkładały, że trudno było. 

Kobieta, która mnie szturgnęł:a, mruknęła: 
- A to nied-o;dal A pclmij jedną. i drugą, fo 

ci zaraz miejsce zrobią. 
- Przecież po1budzą M'.t• 
- Trzeba było wcześniej przyjść! Jak cię te• 

raz obsztorcu!ą, to na drugi ra,z będizlesz przycho-
dziła wc.ześn:iejl Kładź się I . 

Wsunęłam się, jak mogłam najostrożniej, ale 
jedna .z nich obu@ił.a się. 

- Nie pchaj się, do cho.leryl - mruknęł·a 
Podniosła głowę i spojrzała mi w twarz. 
- A ty co za jedna? Ze ;wsi?, 
- Ze wsi - przyznałam się. 
·- Może masz co do żarcia? 
- Nie mam nfo. 
- A w tym tłom-rku? 
- Trochę przyodzdewku. 
Wzruszyła r.amioin.a, obróc'ta się "do mnie ple• 

cami ta:k, że mnie zepchnęła siedzeniem na tę dru· 
gą. i niby zasnęła. 

Skurczyłam się jak mogłam, ale nie bardzo, 
w moim stanie. Bałam się przy tym, żeby mnie któ· 
ra tllie szturgnęła za mocno. Człowiek był tw j.a.
b!§ obolały, wszystko było jakby porozkręcane, ob• 
Hucz one. 

Nareszcie zasnęłam. Przyzwyczaiłam się pręd
ko do tego ciężkiego powiet.rza, do mruczenia, do 
chrapania innych. 

W nocy tylko zbudzitam się , a.le to n.ie tylko ja 
jedna: raz obudził nas wszystkie wrz=i ::.k, ale taki 
wrzask, teby chyba umarłego podniosło n.i. równe 
nogi. 

Pra.wie wszysbkie jak na kome!ldę siadłyśmy, 
gdzie która spała i zaczęła się jedna drugiej pytać: 

_.:_ Co się stało? 
Dopiero zaczęły inne n1woływ.ać, a inne klą~: 
- Spać, spać! Ty ,ta.ka owa!Iał Znów jej się 

przypomnfało coś! A zapchałabyś sobie gębę szma• 
t ą, żebyś nigdy takich wrzasków p-0 n(l~y nie urzą
dzała! 

Strasznie; był.o w tym domu. Jak sobie dz.U 
feszcze p~zypomnę, to mnie dre·szcze prze1:.iegają. 
Nie chciał.abym już nil.gdy w życiu spędzać nocy 
w ta.lcim domu. Najgorsza nie b ieda, ale nędzota 
ludzka tam się zgromadziła, obdarta, głodna, · nie
raz pijana, sponiew:e1 n.a . S~rasznie o tym myśleć, 
że tak może się dziać z ludźmi, z k()lbietami„. 
W.:- '!: ·::·śn'c 1::n , zac . ęły się kobiety ruszać, bu

dz ić. Usiiadłam i ja. Rozejrz.ałam się. Były ta.kie, 
które się czesały, inne tak tylko sfodiziały i gapiły 
się przed siebie, j.akby były nieżywe. 

SięJtnęłam po swój tłomocz eik, a tu tłom0iezkia 
nie mal Mo.że się zsunął. Rozejrzahm się, ale nie 
ma nigdzie! Tam było przecież .wszystko, co mia.
łam! 

- Gdzie jest mój Homo.czek? - pyf.am się tej 
z lewej strony, bo n:ie spala, pa· rzv ła ty!ko - ,..t.fit. 

(Dalszy ~g jutro, , 

• 1 
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Wielki pożar Na srebrnym ekranie 

w maj. Barona J;<ronenberga ,_ Nowy fil~ · 
SYl VII SION.EV .„ 

I 

I 
i 

' W dniu 2 bm, o godz. 22\~e 
wsi Wola Grzymalina gm. Kle
szczów w majątku barona Kro
nenberga z przyczyn dotych
czas nieustalonych~powstał po: 
żar, ·skutkien czego spaliła się 
stodoła w której znajdowalo 
się 200 metrów słomy żytniej, 

200 metrów siana. 1 sieczkar- · 
nia i '2 bryczki. Ogólne straty I 
wyno~z~ 24:()00 d. Wyda.tków . J edna z „ ,, julubieńszy('h ar
z ludzr:n1 nie było. U~ztał w tystek film o wycłr,\Sylvia Sidnty, 
gaszeniu bra.ła stra~ ogniowa z 1 ukończyła niedawno nakrę r e- ' 
Kl~szczowa 1 z maiątku w Zy- nie swego najnowszego filmu 
tonsku. pt. "Slepy zaułek". Jest to sen- . 

„„„„„„„ ...... 1„ ...... „„„ ............... „ .... „- sacyjna opowieść ludzi zamie
szkałych na jednej z ulic no · 

WP. ·1y· W .tęgJ·C· h .. kObJ•et ·. na ·wy.• wojorskich, zwanej "Slepym za 
ułkiem". Ulica ta zawiera w 

Padkl. ·dz' 1·eJ·owe sobie wiele tajemnic, niezawsze 
znanych nawet policji, która 

. . • bacz~ym. okiem obserwuje to-
Począwszy od tacjanowskiej mez była tęga~ Katarzyna,. kto- czą ce się ta rn wypadki. 

piękności p. · Magda Lupescu, ra zdobyła serce cara Piotra . . . · 
która oczarowała króla Rumuń- Wielkiego, miała pełną figurę. S1lv!a ~idney odt~arza t~ 
skiego, ąż do Kleopatry, a na- Józefina, żona Napoleona, po- j postac dziewczyny, ktora brom 
wet do jeszcze wcześniej żyją- powinna służyć jako ostrzeże- ' swego brata . przed . zgubnym 
c.ej Ewy, zawsze okrąglutkie, a nie dla wszystkich szczupłych I wpływem ludzi, zamies~k?łych I 
nie kanciaste kobiety przywią- i ambitnych kobiet. Pozbywszy 

1 
w tym. zaułku. l t~ posrod o

zywały do . siebię zdobywców się chudej, kapryśnej źony o- , głuszaiącego huku ~ystrzałów 
lub pogromców ' świata i naro- żenił się Napoleon z okrąglut- j .Ie~o~werowych, skierowanyc~ 
d, ką Marią Ludwiką. 1 ~ s~1~ane~o , _gangster.•, ~od~1 

ow. k l - , . · 1 się Je) m1łosc do człowieka, 
Kobiety o smu łej ini nie . W po~ownamu ze Wschodem; który może jej dać prawdziwe 

wstrząsnęły jeszcze· nigdy pod- mema J~szcze w Ameryce am I szczęście. 
stawami świata . . Czy mążna . so- w Europie dostatecznego uz- SI t ·._. t . d 
bie wyobrazić Wenus lub pię- · dl • h k t tt • · " epy zauteri: - o 1e en nama a petnyc szat ow t h . l" h fi · kt' 
\<ną Helenę inaGzej jak o peł- kobiec eh. Ludzie Wschodu na z yc me IC~nyc . I mo.~, , o-
nych kształtach. Królowa Saba, torriiasi, kt'órych W5ipaniala kul- 1 re przyk!uwa.ią uwag~ - w1.d~ow, 
_znana z podboju serc męskich tu~a polegała . na sztuce życia ! ~ozwala1ąc 1m przezyw~c Jb· 
1hyla jak wiadomo tęga. Ma- i zrozumienia przyjemności ży... zdy moment . dramatycz.ny. · 
dame .Dubarry, która potraiił~ ciowych, rtie uznają kohiet.szczu- s?da akt~rska s~łada się zS~l ~: 

Od Bałtyku po Tatry! 
W całym kraju każda matko poucza 
córkę, że sekret właściwego prania 
polega na używa'niu dobrego mydłci. 

.-bo dobre mydło pierze gruntownie~ 
łagodnie i oszczędnie. 

ulżyć :Skarbowi francuskiemu o ' ł h · bitnych sił, a więc obok 1 vn 
półtora miljona franków, rów~ p yc . Sidnef ujrzymy sympatycznego d b 'k' . 'I ć . k zowano w Nowym Jo.rku aJ --„„„„„„ •• „„._ bohatera filmu „Ich troje" 'Jo- o re wym 1, musi mys e , Ja 1111' 

.„ · __ Wyjazd · 
del"gatów podokręgu 

piłki ręcznej 

Gdzie . jest 
·zguba 

ela McCrea i słynnego odtwór- tym swoim gospodarstwem po- dzial policji zradiofonizowanet 
cę ról gangsterów, Humphreya I kierować. I. tu ~ pomo~ą ~r~y- która rozporzędza setką małych, . 
Bogarta. · Reżyseria: William . chodzą roln1kow1 speCJalm m- zwinnych samochodów, pozo. 
Wyler. struktorzy, utrzymywani przez stających - w stałej łącznoici 

f'I · t · k · ł się już w Izby i organizacje rolnicze, radio-telefonicznej z centr-1' _ 
Baut Jan, pracownik kolejo'.' k' .1 m Ren u" aza którzy dokonują stałej lustracji Każdy z tych s.amochod6.w mi :~ 

W ~wiązku z Rocznym Wal- wy zam. w Radomsku złożył inie " oma · go~podarstwa i mają za zada- ·Swój numer; za . pomąc~ kt6re-
nym Zgromadzeniem Kieleckie:- w dniu 3 bm. zameldowanie w nie wskazywać źródła niedo- go cen~rala m.oże go wywołać 
go Okręgol/Vego . Związku Piłki Komisariacia PP. w Piotrkowie . Złóż datek magań i sposoby · ulepszenia Kiedy centralo .otrzyJl.l.uje alarm 
Ręcznej' W:· C~ęstoch<?wie, któ- 0 za&Zubieniu własnej broni pi- - g<?spodarki . we wszystkich jej _z jakieg~ś . ~unkt~ ml~s~, od· 
re odbędzie się w d!11u. 6 r;nar- stołetu na .stacji osobowej w dla najbiedniejszych! dzjedzinach. Pogadanka .za- razu moze s1ę zor1entow1c prą 
cą 1938 roku .z ram1en.1a Piotr- ·Pietrkowie. pozna słuchaczy z tą formą pomocy ·odpowiedniej mapy, 
kowskiego Podokr.ęgu Piłki Rę- praktycznej pomocy. który wóz obsługuje daną łzieł· 
cznej · wyjeżdżają do . Często· ,. We wtorek, dn. 8. 111. o godz. nicę i nadaje mu rozkaz udania 
chowy PP~ Dyr. Torent~ Fer- 18..35 z Poznania nadany będzie się na zagrożone miejsce. Kai· 
dynand ~ Prezes Podokręgu . Na fa/acli eteru. · „Przegląd rolniczej pr:asy" w dy samochód może, oczywiście 
oraz p. Kac'zamer Wacław - Vi- opracowaniu inż. Ireny Niewod- ze swej · strony łączyć się 1 

ce Prezes. 'Tyd%ień radiowy rolnika niczańskiej. O godzinie 18.45 centralą i zdawać spfawi ze 
·Delegaci Podokręgu . Piotr- NATYCHMIAST liABLETKĘ ~d dn,

0

6_.' 11i. do dn, 12.111. 1938 r. „Skrzynka rolnicza" inż. Tar- swy-ch czyn~ości. . ?radi9 oni· 
kowskiego ' poza całym szere- 'Jl ISPIRJN kowskiego: zowana poliqa nowo1orskaokl· 
giem wniosków zmierzających l'S.: w niedziel~. dn. 6. m. w po- w środę, dn. 9. lll. o godz. zała się bardzo pożyteczną, 
do podniesienia gier . sporto- · · · ł rannej aupycH .dla wsi · 0 godz. 18.35 - „ Wiadomości rolnicz.e" 1dyż nieznana dotyc_hczass~ 
wych ·na terenie naszego gro- s· Wini a 8. 15 „ Oazetka rolnicza"· O godz. o godz. 18.45 - pogadanka kość i koordynacja ?jej ruch61 
du ~ają_ na Walny'!' · . ,Zgrona• . , 8.45 ., z Poznania wygłoszona dr. Konstantego Moldenhawera pozwala na · pochwyceniełlll'Zł' 
dzem4. Okręgu omow1c spra- -p 9d pi•er~yRA. zostanie -gawęda red. Józefa p. t. „Przed siewem zbóż jarych" stępcy niemal na gorąc~ u· 
wę nie dopuszczenia do mis- ~ Rączkowskiego P· t. „Co sły- Będą to praktyczne wskazania czynku. W ostatnich c~ch 
trzostw Polski' w siatkówkę, M noey na. 3 bm. na 'szkoaę chać wśród rolnikówM przedsiewne. udało się temu oddziałowi 
mistrza podokręgu R. K. S. Justyny Mikołaja we wsi Ga- Popułudniow11 -audycja · dla wsi W czwartek, dn. 10. III o godz. schwytać wielu przestępców, 
"Rueh", który jak wszyscy wie: zomia gminy Bogusławice skra- rożpocznie aię 0 godzinie 14.45 18.35 - audycja dla młodzieży którzy nie liczyli · się · ~·takim 
dzą został zgłoszony przez O- dziono z komory pierzynę, war- ~Przeglądem iynków produktów wiejskiej. tempem ·pościgu. · · · 
kręg w terminie spóźnionym. . tości 20 zł i z ko!'l,lórki świnie rolnych". O . godz. 15·05 z Poz- Zradiofonizowanie policji 

wartości 50. . nania nadany zostanie wywiad . I k" . Obw1· eszcz. en1·e· s. yo.1206157 

Karawan 
·bez ·uprzęży · 
W nocy 2 bm. na szkodę Ku

hnkie Eugeniusza, zam w Piotr
kowie przy ul. ogrodowej z ga
rażu skradziono uprzęż na pa
rę koni skórzanę wartości _JOO 
zł uiywa.ną do . kar~wanu. 

( .. ·Stodoła 
wplomieniach 

W ·dniu 1 bm na szkodę M~
kowskiego _Antoniego, zam. we 
wsi Sierosław gm. Podolin, 
spaliła się stodoła wraz z na
rzędziami relniczymi. Straty 
wynoszą około 1300 zł. Przy· 
czyna ·pożaru ni~ustalona. 

z kierowniczką szk~ły gospo- angae 5 •eJ b 

Okradl·a darozej p. t. „Przyszła gesj>odyrti Obok słynnej policji angieł· O LICYTAGJI RUCHOMOŚCI 
wiejska", z którego słuchacze skiej znanej pod nazwą „Scot- Komornik Sądu GrodzkiegowPlotr. 

hl b d dowiedzą się, jakie stosowane land Yardu, najlepszą policję )<;.owie rewiru I -go Grzegorz Jel!atzyt 
swego C e O awcę są obecnie metody szkolenia i mają Stany Zjednoczone. Wo- mający kancelarię w Piotrkowie uL 

Na szkod„ fuksa Dawida b · ł h · · Legionów Nr. 8 na podstawie art. «>J 
" wychowania w żeńskich szko- ee mestyc ame sprawnej or- k. p. c. · poda1·e do ·pobliczne

1
• wi.adOo 

Zam W Pl'otrkowie ul. Przedbor h d h k g · · „ t g gstero'w roz łac gospo arczyc i ja ie po• amzaC)l ' zw. an · I • niOŚci, że dnia 23 marca H)38 r. O godz. 
ska Nr. 6, skradziono z· miesz- winny one dać wyniki. O godz. porządzających . najnowszymi 12 . we wsi Włodzimierzo~e, gm. Łęcz. 
kania 270 zł gotówki. O doko- 15,35 red. Władysław Góralew- środkami techniczrtymi i dosko no odbędzie się 1-sza licytacja rocbo

nanie tej kradzieży poszkodo- ski wy"ł.osi ze Lwowa praktycz- nałą służbą śledczą, amerykań- ~ości, n:-Ież~cych do A~rama. Bena 
· d · ł • ą Si'tek e> k' . 1. „ I . d 1 Ruchh B1Itllan, składa3ącycb się z 

wany po eirzewa stuząc ną pogadankę „O przygoto- s ieJ po ic11 za ezy prze e wszy- ·4-ch mtr. desek· stolarskich l IQ mtr. 
Józefę którą zatrzymano. . . waniu kompo•tu"-. . stkim na . mcfżnośd jak najszyb- d<';sek szforc-;,~anych, . . oszacowanych 

S . szego komunikowania się . cen- 'na łączną su~ę . 76_0 zł: . 

PrOSfOWante W poniedziałek, dn. 7. Ili o trali z poszczególnymi J?OSte· . Ruc~omo~c!_ ~ozn~ oglą~ć w ~mu 
d 18 3. 5 - J · T I k k · · • · · hcYfaq1 w m1e1scu 1 czasie WJŹeJ oz, W artykule pt. "Owocna pra- go z. . . amna - er ee a -run am1, w czasi~ ~c1ga„ma prze- naczonym: 

1 
~ ·_ 

ca dla Państwa. Zw. Strzelec- wygłosi pogadankę dla gospo- stępcy. W tym celu zorgani- KOMORNIK Grzegorz Jelłaczyc 
kiego w Piotrkowie", mylnie Cly_ń wiejskich· p. t. „Jak spę- --

. Dz~ś i d.ni następ~ych ! 
K' T t Dawno oc.zekiw~ńy :film sezonu P• l 

:;As;: 011ew~zę ·z Dolekiei Pół~~~' 
zamieszczono nazwiska obywa- .dzamy czas w świetlicy". O 
teli członków zarządu 'ob. Ni- eodz. 18.45 poga<;lanka P· t. „ln
gały i Knapa, które winny struktorzy organizacji gospo.
brzmieć referent W. Obyw. ob. darstw przy pracy" - Podob
Migała, oraz członek zarządu nie jak W· kaidym warsztacie 
i opieki nad bezrobotnymi strzel pracy dla zapewnienia sobie 
cami ob. Knop Stanisław oraz rentowności, z góry muszą być 

Radl.O·aparaf 3·lampowy ~lektryczny pominięto w sprawozdaniach prżewidziane warunki produkcji 
na prąd zmienny G. -Z. miejskiego Kierownika Orląt · (możność zaopatrzenia się w 

123 „Natavis" niedrogo sP.rzed~m. . , ob. ·Klemensa Bryłkę co niniej- ·surowce, możność zdobycia ryri-
Wiadomoilć w RedakcJI „Dz1emuka prostuje. ków zbytu i t: d.) . tak i l'olnik 

w Pi~trkowi~ LEO CARNILLO JEAN PARKER JAMES ELISON 
ul. N10podle- . · __ . __:_ ' 

głoćci nr. : 2. Popołud. o gocl 7. 3 Moskiewslde'·noce 
i>ouzątek. o godz.- 5 J;p, • ~- ~i-~rl~'1ęT;;ię~o7odZ3'Po poi. 

Piotrkowskiego" ul. Słowackie~o 18-I~. szym Henryk Skibiński. . chcąc _osiągnąć ze swojej pracy _. ... „ ...... „„„„„ ... „„„„„„„„ ........... - I I Dziś! da~no oczekiwany polski film muzyczny P· t. 
Kino Teatr 

JAJf MNmA . PANNY HHINX - I· I ~ZA n.v Kino Teatr 

RO.MA Piotrków . .Z. L. ·Żelichowska, A. Żabczyński, Alma Kar, K. Junosza I LeglonÓw 1] 
Stt~owski,. H. Grossówna i M. Znicz (Dawn.Nowości) - w Piotrkowie --- Nad program najnowsze aktualności ............... Al. 3 Maja 11 . -

~zątek o g. 5 pp, w niedziele· i świąta o godz, 3 po poł. 

Dziś i dni następnych I . 
Najciekawszy wielki . film bieżącego sezonu, trzyma· 
jący~wi<l~ów -"YJ- · bei°ust.&ilr\Y-~iai>ię~i~~~~{i'diiałem 
• ulubieni~y publiczności Silvii Sidney p. t. 

SleDY-zaułek 
~~~~~--~-----·~----~-----------,_,.--Po czą tek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godz. 3 po po 

- Popołudniówka o godz. 3 Film polski NA SYBIR ""!!!!!!!!!!! . ' . .. Szarża lekkiej brygady - ', 


